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o kim mówią w Łodzi ? 

INż. WŁODZIMIERZ WOJTKIEWICZ 
Okręgowy inspektor pracy, 

interwenjował ze skutkiem w zatargu pra­
cowdków gazowni z M ag; stratem. 

Metro palita krakowski 
ksiądz-arcybiskup Sapieha 
ma byt mianowany kardynałem 

Według informacyj ze źródeł watykań 
~kich, dzienniki dobrze poinformowane 
donoszą, że na przyszłym konsystorzu pa 
pież zamianuje tylko czterech kardyna­
łów, z których trzech Włochów, oraz 
czwartego Polaka, ks. metropolitę arcybi­
skupa krakowskiego Sapiehęe 

WMi4U& '. 
Giełda 

Plopwsza Dl'Zedo. w8Pszawsho. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

7,88 
38,42 
27,13 

152,17 

Opuoa DPZedg. lUapSZaws~al 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

T endencja utrzymana. 

PIoPIUsza DPZedgiełda odańsBa. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

64,-
64,20 
;;,19 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
Rupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.90. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,30 
w ołaceniu 8,25 

TEmd~ncja mocniejsza Podaż mała. 

Redaktor lub lego zasŁęoca oraz "'yrekt')! ' ·.,,<łu.,njcłwa przyjmują od lfodz"'""tJo 1 dl) 3 po południu. 

Burza w szklance wody. 
Rząd czeski · cofa się w sprawie zakazu wwozu bydła z Polski. 

Interwencja posła Lasockiego w Pradze odniosła skutek. 
Pralla. 31, 3. - Enersdczna interwen-

. cia posła RzeczYPospolitei Lasockiello 
oraz bez'pOśrednio po niej pod.iet,e roko­
wania w c~e'Skiem m1nils-ter'Stwie rolni­
dwa w sDrawie zniesienia. w~g'lędlJ1ie 
modvfi'l\ao.ii ro.zlPorzą·dzenia władlz cze­
sbch. zamvlkaIą.cego g>raniloe cz.eskie dla 
dowozu i tranzyta bydła fQ2atCf!o i raci-
cowelZo. doprowadziło w dmu dziisieiszym 
do uwz21ednienia stanowiska oolskiCllo. 

AczJk.o,lwieik: fonnalne u[iegu40wani,e t~ 
sprawy w sens,iepie~il1eg'o [·es,pekto:wall1ia 
postu:latów 'Polsk:i'ch. nie zo.stał,o do Chwi­
li tej :P'O'sta.wione. ll1ie mo'Że już l\lO.elR"ać wąJt 
pUwośd. ź.e niebezpieczeństwo zagraża­
iace normalnym stosunJrom miedzy obu 
państwami uważać należv za ucbYlone. 

NieprZlemvślane 'POsunię.c.i·e wfadz cze 
sIkioh. mOg'ąJCe w swy,ch slk'utkacl1 ·przy­
nieść nieoblU.cza~ne nas'fępstWa w dzied~-

nie 2OSDOdarJd DOlitycmeł obu knłów. 
nie rprzeży}e według' wsze'llk,ie~o p:rruwdo­
,oodobi,eń'Siwa !kHI{lUrtastu dni. 

To 'też ni.e bez !p·~ll1ej radli moinSl w. .. 
c:hrwi[i obecll1e'j na· podstawie oSi'curo.ięteiO' 
'POlI'oZlUllT1ienia o!ktr,eś.1ić Il1debez'Piec:reńISltlwol 
jaki.e s'tworzvtlo cresik'ile min.istell"'s>two ro'} 
nictwa, Jako przY'sltowiowa bUJr'Zę ' W\ 
szki1ance wody. wvwotana. matem W'wo­
bi·eniem oo·ldttvcznem nasz'Y'ch s,asi~w. . " Co C cą komuniści uczynic z 

Referaty polskich przedstawicieli obu odłamów partji w Moskwie. 
1 

_Wobec zapowiedziatlego na naj'b:1iiszą 
przyszłość w ntYŚll taji'łej instrukt:j; k;:> 
min~ernu, pr~e'j'Ścia bojówek 'komunisty­
cznych do czynnej akcji terorystycznej 
nie od rzeczy będzie zapoznać się z obe­
cnym stanem tej ,partji w Pols·c.e i o l1ur­
tUją'cych ją prą,dach. 

W obecnym momencie w tonie komu­
nistY'C~nej ;partji PoI'SKi istnieją dwie gru­
py: t. zw. ,.praw.ica" i "uJ,tralewa". 

Do pi·erwszeJ z tych grup na1eżą prze­
ważnie dzi'ałacz.e parly!ni starej daty, we 
terani b. s,ocjal-demokracji Króles'twa i li­
twy (jak np. Warski, tlieooszczyk Mar­
chilewsIki iżyj'q/cy jeszcze P eliks Kobin) , 
którzy kolegowali w szeregach tej p'artji 
z Dzierżyńskim i Unszlichtem. . 

U1fralewi rekrutują się głównie z mfo­
jego, 

powo1ennego n3Jrybku partit 
Są fo 'Przeważnie młodzieńcy o nieusta­
lony.ch dotychczas charakterach i zupeł­
nie 

niedowarzonych 1>02ladach. 
nerwowo .L umysłowo ifoZ'smro.łeniL 

Na'i'\epszym teKO dowodem może stu· 
żyć osoba samego wodza ultralewych -
pana Domskiego, który zaledwie p.rzed 
kilku tat,y .por~ucit s'Zere~i ha,rc.ersik;i-e. by 
teraz licytować się w ultraradykaliźmie z 
najskrajnejszymi komunistami. 

Jedni i d:rud,zy pozbawieni są mOir3Jt­
nych skruDułów. ale u j.ednych góruje 

chytry racbunek m(!lżli~ości. 
drugi'ch zaś pOiItcsi obłąkany, a:wanturni. 
ozy telln,pera·moot. Zasadnicze dążenia i 
kientnek 'POstępowania 

pOZostają jednak zawsze te same. , . 
Na os'tatnim zjeździe p'lenum e.gu~ku­

rywy III międzynarodówki w Moskwie 
byty reprezentowane obydwa odt.amy ko 
mulllistyczmej partj,i Polski. W imieuiu 
prawicy występował Stefański, 'lewicę re 
prezentował Damski. 

Tęn dwugtos komunistY'czny daje d·u­
żo maieriału dO' cIC0ny }}rzewf'O!towych za 
m~ef'zeń· kOfi1,wni>Stycznycb. 

REFERA T STEP AŃSKJEGO, 
leadera prawicy "I(om. Partii polski", 

Stefański potwierdza naogól pog-ląd Zi 
nowjewa na "re.wolu~yjne możliwości" w 
Polsce. Jego zdaniem, polski pro:Ietarjat 

robotniczy ewo1ucjo'nizuje . w szybkiem 
tern : ~ w kiemu skr Dycb baseł (?). \ 

.Ewolucja stosunków agrarnych, we­
dług sfów Stefańskiego, odbywa się rów­
nież w pożądanym dla komunistów kie­
runku, gdyż: "zamożne włościaństwo i­
dzie na prawo, ale wszystkie inne ciemne 
niekulturalne, a przez agitatorów stale o­
brabiane warstwy włościańskie - na le­
wo. (?) 

W dalszym ciągu zastanawia się Ste­
fański nad prawdopodobną ewolucją wy­
padków w kraju. Przewiduje on dwie mo­
żliwości: albo dojście do skutku pożyczki 
zagranicznej, częściową stabilizację sto­
sunków ekonomicznych oraz w konsek­
wencji tego, wzmocnienie umiarkowa­
nycb partyj, albo - w przeciwnym razie 
- dalszą redukcję przemysłu, wzrost rze 
szy bezrobotnych i wypłynięcie na powie 
rzchnię życia politycznego hasta rządu 
robotniczo - włościańskiego. Naczelne za­
danie partji komunistycznej widzi on w 
dążeniu do wyeliminowania mas robotni­
czych z pod wpływu socjalistów. 
FANT AZJE I NADZIE,Jt DOMSKIEGO 

"Po.toienie Polski jest prawie katastro 
fałnem. W najbliższej przyszłości grożą "*i'.' Q __ e 

Poseł czeski w Warszawie 
wyjechał nagle do Pragi. 
Jest to w związku z czeskim 

zakazem importu bydła 
z Polski. 

Warszawa, 31 marca. W związku ze 
stanowiskiem ugrupowań sejmowych i 0-
pinji publicznej wobec zamknięcia grani­
cy c7,echoslowackiej dla eksportu polskie­
go bydła i trzody wyjechał nagle w dniu 
dzisiejszym do Pragi poset czechoslowac 
ki w Warszawie dr. flieder. 
....4*WWP ...... 'flłifł4M'MfF5H!ł 'Id 
OMYŁKA W LIŚCIE ZDOBYWCÓW 
NAGRÓD PREMJI ŚWIĄTECZNEJ. 

W poniedziatkowym numerze w ru-
bry-c·c : po szynce 3 kIK. otrzymali: 

zam!·ast BOlesław Rus.iJłl, Odyń'ca 3, 
ma być: Kalta.c'zyna Pa<CI~l'łow5ka. Pijat­
kowskie'g'o 3. 

Nazwisko p. Rusina przez ,pomyłkę po­
wtórzono 2 razy. 

lei rewolucyjne ł kontrrewolucyjne 
wsty:ząsy'iNależy ";ę ohawiać w najbliż. 
sze$ przyszłości puczu Pilsudski~o; w 
którym burżuazja widzi jedyną ocbrou~ 
przecIwko rewolucji proletariackiej na 
wypadek fiasca pożyczki zagranicznej. 

Zobrazowawszy w ten sposób potoże, 
nie Polski, Domski podkreśla dwa naczel­
ne zadania partji komunistycznej: 1) u.

1 

tworzenie bloku robotniczo - włościań­
skiego z mniejszościami narodowemi, o­
raz 2) pozyskanie na rzecz ideałów komu 
nistycznych przy pomocy taktyki "jedno­
litego frontu tych wszystkch radykalnycb 
drobno-mieszczańskich elementów, które 
stoją obecnie za Piłsudskim". \' ~i 

* * " 
Oto w streszczeniu dwa miarodajl1\ 

referaty o aktualnej polityce Komunisty­
cznej Partji Polski. - Rzucają one obfite 
światło na najbliższą nikczemną ' wy­
wrotową działalność tej partii w kraju. 

Z. K. 

KUPON Na 11. 
(31. 3. 1926) 

WIELKIEJ PREMJI 
WIOSErł"EJ 

"Łódzkiego Echa Wieczornego" 
której nagrody przedstawiają war .. 
Łoić 1500 dolarów, a w szczęśliwym 
wypadku przynieść mogą 40000 dol. 

Imię ·-

Nazwisko -_ .. _--

Adres -.... --...... -.. -------

Wyciąć . wypełnić. a p~ zebran~u 25 kuponó~ 
włożyć do koperty 1 oddac w redakcli 
Łódzk. Echa Wieczornego". Zawadzka 1. 

;., dniach od 17 do 20 kwietnia włącznie. 

I 
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B:rv~$ kret\\". BYlo Jlo buto dlla WSZ~ 
st!ldJch. Moment3iłn!e rzuoono sle na ofl&o. 
TY. dOPiero co przed chwJaia .. wwatowa ... 
ne" l, 

Okru ny samosąd bolszewickiej barbarji. 
"ułaskawrone" od gmtercl Da stósłe 
Jak na kllfIPi'sku TomesiOllO na kUWet. 

lPoowedzone cwartiSkLe cialo. 
Na krwa wem boisku. anieszanem ~ 

rOZ5z.1If,panetni cztonkarm ..Idtoś" zawył 
piosenke I zablttczouo Irorac?łca • Powr6t do Srednlowleanych metod palenia. żywcem na stosie. ... SedzlowJ~ lamot.ac1em zmocze. 

W w;{OISoe zwanetl Karwezltno 1)00 Mo­
skwa drwaJ cYKanie Woloszvm.ow i Soko­
r,ow ~radlI1[ pare koni. Na ich nle\Soc.u;~­
de oodlPatrz-w 1clJ. w lesie miejs'cowY' ;pa.­
<,;tu,ch. 

Zanim cy~anie .zdo~ati z lasu lWytJe­
chać. już zaalarmowane chłoostwo z oko 
liczn1nch wii()sek Szychowo i Micl1olewo, 
otoczY'fo w siae 300 ~udlzi ias. 

Thlm W zbuT zy t si~. a srdv ik'toś z gro­
mady ZaIDV!taJ pojmanyoh konioikradÓw, 
dlaczeg-o kradną konie - ck ołJJOć ,p.rze­
HlżeiIl,i, i l'u1Ż poturbowani. z zimna krwią 
oświad1czv!il. że 

koo,łokradztwo Jest Ich orofesJa. 
To dolało julŻ O[1WV d'o o~nia. 

Ktoś bzyknał: .. Bić ich" i na >GY1ga­
nów po svp.alv się 

kHe. kułaki 1 kamienie. 
Po pierwszei faH zemsty chfopSJtwo posta 
nowiło .. osadzić" ich. Cy~amóWi Zlw.iąza­
no powrozami l po~nano do w,si. Tym­
czasem 

medytowano nad wvmia1'em kaTY. 
l znowu .. ktoś" 'Poddał osobBwa myśl: 

"Soa.Jić i'ch żVlwcem illia s.fosi,e!" 
Myśi 'ta slpodobała się oowlSzeochnlie. 

Już czuć bvlo w lpowie~rz,u 

zanadt śwIełd tud1Jdet "I(łzonłd. 
,num czetkal ood:nIeconY'. at llM'obcy 

orz~a sfu'S. ZnosZlOO.IQ dii7JewO i 
~ OOlŚnI~e I' ne-nwowo. 

OOarv S'3D1OSądu rozehram do aari. 
Ody ptom!~ ~arnilać :pocz~ Il~ 
madzonl\ stwte lSuclle2'o dtrzewa - rwe­
pa1:mleto w prze,pasme. o'tch!lM ,orl'orniooi 
obu ntes~cl!~lhV')ldl CyPtl.6w. Osmalen,i', 
oopall'zenl - ~ wto.só"", na ~wte.. 
orzebted t; t"Yklem dobłJane20 zwierza 

na dru~ sbron.e ognia. Us'ilrow3J1l!r ucie!kać 
- iIladatremalO. 

Dookola S'taneJ:i mtl!l'em okrufIru sędzJo 
:wJe [Udu. Sah!W'Yif:ano 1dt 1, mOWilli Ipclmi:e-­
~o w. ~ło'111ienie. 

Smatent tywIcem cwanłe. 
wvlfa.c z b6l!1U. b1'a~ałLJaJSlld. <XbieouibJc po­
iWledz1.eć ,prawdę il wydać W5It>6ILruilków. 
.. S~dzlowle" zmdek!li - I wvdobVJWać !PO 
czę.l\ z nies1JC'ZęśJdW}'lCb ofiar .. zez.nania". 

I !Stała 
5łe rzecz niesłychana. 

Gdy cwanie w'YlDOw.le<izi,ed'i Hoono naZ/wi­
sAro nleZ'TIane~ dohthcz.85 rws,pói1'n&a 
ch!li(),p.a' - fal.a chtOlPStwa zakolVlSała się 
w panicznvm p.rzes1'racltu. SUlmie<nie zR;ro 
madwnvch •. sędziów" 

Do walk~ Z nadużyciami powlna powstat 

"Konfederacja ludzi uczciwych". 
Znany pisarz Gustaw Daoitowski, 

wstrząśnięty częstym d'ziś widokiem wy 
krytych nadużyć, które zazwyczaj przez 
sądy łagodnie są traktowane, a przez 
opinię publiczną meralZ puszczane płalz.em, 
osdosif gwaHowny ar tyklI ! domagają'Cy 
się podjęcia energłomej walki z tą morał· 
ną zaralZą. . 

Daoilowski przypomina n~dużycia w 
PKO. w Banku Polskim w Częstocho­
wie i e}c .. rozwodzi się O'bs"erniej nad 
spra·wą Sterna i Rosenbauma ri mi1jol'1owe 
nadużyda przy dostawach <Ha armji. w 
której to sprawie nie oskarżeni. lecz prze 
ci:wilde craorwiek, 1dóry wykrył naduży­
cia, wa'Chmistrz Staniszewski osadzony 
został w więzieniu i dopiero (la skutek in­
:terpe1.acil w Sejmie w~~puszczony na wol­
ność, jako ofiara intrygi... 

"Taka jest - pisze Danitowski - pO­
tęp te) dobrze ~anfrowanei mafJi, że­
rUjacej na ciele państwa. 

Zanilka powoli wszelki wstyd: znam 
młodego czfowieka, skompromitowanego 

w !brudnej aferze, o 1dóref pIsały wszy­
stkie 'pIsma I mfodzlen,lec ten, WYiPtlSZCZ'O­
ny 7..a katlcj~ bywa nadal w tolWany· 
SItwie, ukazuje się z carą swobodą pub'Li·· . 
cznie, pewny., te go żaden afrollt nie spoiŁ­
ka, do tego stopnia s'~'pLab. dlla 'tych 
spra w wrażllwość opiniI. 

WY'r~enle "o i[e się da o Ifyle ~ię zro­
bi", święci nadal 'tryumfy. Łapówka staje 
się rozstlrz)l1g'ającym argumentem w nIe-
l<:tórych s-prawach. , 
r Tak druże1 'b~ nIe fnoie, lutea-es pad .. 
S'twa. interes mO("~dooścl publłcr.nej po. 
w,~nffien pOIWołać do wa'ld IZ tą rzatatzą iJłe.. 
wliko OZ}'Ilmlki rx;ądorwe. ale całą zdirOiwa 
część spOłoozeńst\v!a. Prz-eclw mafU zbro 
dniarzy poMnna J)Owstać koofederacła 
ludzi ucrzcłwycb i dopomagać rząldowl 
wykrywać naduż}'iCla,§cIgać z catą bez­
wZg'lednoś'Cis. wLnnyc!h I zastosować bOJ· 
kot to'watT'zYsfcl w stosunku do WStZeł1dego 
rodzaju oszustów bez wzg1ędu na lC'h ma­
jątek, stanowisko i ... ordery". 

Jeili [~Ora umne, wYJmiemy panu ~o~torowi ~iu~il 
niebezpieczna wizyta lekarska. 

Z Sosnowca donoszą: 
Wczoraj wieczorem wezwano jedne­

go z lekarzy Kasy Chorych do chorej Sta 
nisławy Salomon. Lekarz udał się do mie­
szkania chorej razem z felczerem i aku­
szerką i 
dokonał ciężkiego zabiegu ginekologicz­

nego. 
VV chwili, gdy lekarz chciał wychodzić 

nagle zjawił się brat chorej i oświadczył 
mu oraz jego pomocnikom, że ich nie wy­
puści z mieszkania. Zażądał nadto, aby le­
karz czekał do chwili, gdy stan chorej bę­
dzie można 

Jasno określić, 
to jest, czy będzie żyła, czy umrze. 

W chwilę potem w mieszkaniu zjawili 
się inni krewni chorej i oświadczyli, że 
jeśli chora 

"umrze, wyprują doktorowi kiszki", 
W godzinę po tem zajściu niespodzie­

wanie zjawił się sanitarjusz Kasy Cho­
rych. lecz i tego przemocą zatrzymano. 

Mieszkający w tej samej kamienicy fel 
czer dal znać policji. Przybył oddziat zlo­
żony z trzech posterunkowych, aby 

oswobodzić więźniów. 
IJednak postawa rodziny: i "sąsiadek" 

była tak grotna, że trzej policjanci nic so­
bie poradzić nie mogli. Wobec tego z są­
siedniego komisarjatu wezwano jeszcze 
kilku policjantów. Dopiero, widząc skon­
sygnowaną większą ilość sil policyjnych, 
rodzina chorej 
zdecydowała się wypuścić lekarza, 

sanltarjusza, akuszerkę i felczera. Spra­
wę skierowano natychmiast do prokura­
tora. 

Dżuma \V Brukseli. 
P1eciu robotników miclsldch zachorowało. 
Poołoot mimo us.pakat.dacesro kOmunikatu 

Brukseła. 311 marca\, 
Zachorowa~o 'fu na dtmne 5 rooollnJ­

ków. zatn.trdJnLonych w zaikladach miejISk. 
Wiadomość w'Y'Wolata 'łatwo zrozumiały 
pODloch. Dzisia.i ltkazat sie Jrol11lUl!1ikalt, 
stwierozaia'cv. że chorzy llaityclmniast w­
stali bezwzdedn.i>e i zołol\v ani. Żre żvlCiu jch 
nie g-rozi niebeZlP'iecz,eństwo i że da[:sze 
rozszer·zeni·e się cho,robv je'st wvkrh~cz'One. 
Mim'O to zanielpokoje,nie nje ustaie. 

wldocmJe • było czyste. . 
Znowu .. ktoś" . k:rzyQmąił rozka.rudą/CO: 
- Bracia! A ~oż oni' nas wszY'S;tlldcl1 

wydad.z.ą -
ooIl18S zamotala W' laka blede. 

Byt ~'o dos zIęcia. OWe2"O .~zane­
~o :przez konai'Gl,IC}'tOh cwam. IW'SPÓl!nlka 
bandy 1COiruiodcr'ad'6w. 

Ow .. kitoś" - mou bo:l'ąc sie'. te cy~ 
~anie WY1DOwloo'1Ją. !Fe~o własne na'Zwl­
Slko - ,Pfz.errwał zeman1a Ol"Zled'śmiertne 

lednem uderzeuJem drasm. 

nt - :wre'S~ OPn:Ytomniełt. Co dakI?, 
- 1>vitano !IPO~lamt' 00 sobie. I...,. 
wu . .ktQŚ" zad;ecmwa~: 

.. Trzeba Ich DOClwlwać f oddać złemI- \ 
- brZllliałv iIl'k>sl'l nabom.e. KIfoś. DO-' 
śród obecn"VlCh zail1UC1!t 'POlbot:na oieśń pc 
,g-rz ebowłt. Ictu~ mj'ędlZiYt1arodówtke .. Żer­
twom m}'l iP84l" ( .. 'Pa<lliśml'1 ofiar~") ~ w 
wykopane row", zwalooo .1 

resztki CY2an lrołIokradów 
1lO'mie.szalIle z ziemia i sdiD4 I 

Talk zakończyli' się !Sąd: smawredlilwego 
!'udu ,pold MoSlkJWą roku lPa6ski~o 1926. 

Dnia 30 marca o godz. 7 rano opatrzony Św. Sakra­
mentami po długich i ciężkich cierpieniach zasn"ł w Bogu 
przeżywszy lat 45 naj ukochańszy mąż, brat i stryj 

:t 
am alusi"5 i 

Sprow~.dzenie .drogich nam zwłok ze Wli PoMebiny 
.do kaplicy Sw. Krzy ta nastąpi w czwartek dnia 1 kwietnia 
i tegoż dnia wyprowadzenie na cmentarz rzymsko-katollcJd 
o godz. " po południu. o czem zawiadamia przyjaciół l ID .. 
łomych pozostała w ~ębokim żalu 

20na I RodzlnL 

Polski fryzjer światowe) sławy. 
Tw6rca wszechwładnej obecnie fryzury paziowskiej 

um':. ntoine" Cieplikowskl Jest podejmowany Jak 
władca w stolicach europejskich. 

Praga cześka wkrÓtce przeżyje sensa­
cJe, szczególnie interesującą świat koble­

. cy. PrzeJetdta tam mianowIcie 
twórca fryzury paziowskieJ, 

slynny paryskI mistrz sztuki frYZjerskiej, 
Polak, Antoni CIeplikowski, który ostat­
nio krótko bawil w Berlinie. 

Antoni CIeplikowsld, znany powszech­
nie pod swem imieniem brzmiącem z iran 
cuska 
Antoine, uchodzi za najlepszego fryzjera 

na świecie. 
Mimo, że jest Polakiem, był w Berli­

nie honorowany i czczony jak krÓl przez 
tamtejsze panny i mężatki. Jest to czło­
wiek pełen temperamentu i energji, ele­
gancki, przystojny i umie interesująco 
prowadzić rozmowy. Sam on interesuje 
się bardzo żywo muzyką, teatrem, sztuką 
i zamiarem jego jest zapoznać się z muze­
ami l teatrami praskiemi. 

W rozmowie z berlińskim korespon­
dentem pewnej gazety ryskiej, pan Cie­
plikowski powiedział między innemi: 

- Wszystko w życiu zależy od PJ;ZY­
padku. Gdyby w mojem życiu nie zaszły 
dwa przypadki, to byłbym jeszcze dzisiaj 
może zwykłym fryzjerem w pierwszorzę 
dnej firmie fryzjerskiej w Warszawie. Pe­
wnego razu, w czasie nieobecności moje­
go szefa zjaWiła się w zakładzie pewna 
dama z najlepszego warszawskiego towa­
rzystwa i zażądała, abym ją najychmiast 
ufryzował. Nie wiele myśląc zrobiłem jej 
fryzurę według własnego widzimisię. Ta 
oryginalna fryzura wywołała taką 
sensację w warszawskich kołach towa· 

rzyskich, 
że zdecydowała o mojej l<arjerze. 

- Także wynalezienie fryzury paziow 
skiej - mówił dalej p. Cieplikowski -

zawdzięczam przypadkowi. 
Bylo to w Paryżu w roku 1918. Pierw 

szą damą, która pokazała się w fryzurze 
paziowskiej była aktorka, pannrJ. Laval­
Her. 

posiadała ona przepyszne, długie wlo­
sy i miala właśnie kreować główną rolę 
na premierze. odp:rvwaiąc czarującą dzie-

wicę. Cót było robiĆ? Po ru C1mgt w ty. 
ciu zdecydowałem al, na eklperyment.­
W porozumieniu z p~ Lavallier zrobi­
lem jej 

pIerwszeJ w mem tyciu fryzurę pa· 
zlowIQ. 

Na drugi dzień cały Pary! mówił o nowel 
zachwycającej l praktycznej fryzurze ar­
tystki, a prasa slała pod jej adresem po­
chwały, czasopisma zaś ilustrowane sfo­
tografowały te nową fryzurę l w krótkim 
czasie cały Pary t kobiecy 

nosił przycIęte włosy. 
Z Paryża moda ta zaczęła się rozsze· 

rzaćl aż znalazła względy u kobiet całego 
świata i dziSiaj kobieta, nie nosząca fry­
zury paziowskiej, jest rzadkością. 

I dalej mówił jeszcze polski fryzjer 
światowej srawy co następuje: 

- W ciągu 20-letniej swojej pracy za· 
wodowej obciąłem kobietom 

kUka kilometrów włosÓW 
i trudno mi nawet obliczyć, Ile fryzur pa­
ziowskich puściłem w świat. Wystarczy 
stwierdzić, że w moim zakładzie parys­
kim 
dokonywano dziennie 100 - 150 takich 

"operacyj" • 
Stałem się doradca. dla wielu kobiet i 

dziewcząt, otrzymuję często fotografje i 
listy od pań zapytujących się mnie, czy 
ta lub owa osoba będzie miała we fryzu­
rze paziowskiej ładny wygląd. 

Na pytanie, co słynny polski Antoine 
sądzi o fryzurze paziowskiej~ dat on tal{(l 
odpowiedź: 

- Fryzura paziowska jest jedyną ide· 
alną fryzurą dla 

kobiety pracuJącej zawodowo, 
uprawiającej sporty, a pragnącą zawsz~ 
wyglądać mile i elegancko. Jestem moc­
no przekonany, że ta fryzurkI mimo, iż w 
pewnych kołach wytworzył się ruch prze 
ciw tej modzie, utrzyma się jeszcze przez 
pewien czas ,albowjem kobiety uznały, 
że jest to 

fryzura wygodna, miła i piękna. 
Tak oto rzecze polski twórca fryzury 

paziowskiej. 
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Dzień w foazi. 

Kolporterka fałszywych 
banknotów. • 

Podejrzana 20-to złołówka. 

~x) ~nnegt1(]da BrzesZ'Czyk, han.d~arka 
nabiału I mieszkanka wsi Czorny powiatu 
łódzkiego. stojąc na rynku w duchu obli­
czara 

caromAenny zarobek. 

W koszyku Brzeszczykowej pozostało 
~alledwje ki1ka kawałków masła, lila które 
łedn.ak zn-alazta nabyWCę w postaci Mar­
jaT1ł1y Cyrańskiej, bez sfalego mIejsca za 
mieszkania. 
Cyrańska wbrew zwyczajowi kupu1ących 

nie targowała słę 
wcale, lecz zapytawszy o cenę masta, 
szyb.ko uregulował.a nale'żność. płacąc ją 
nowmteńką 2O-zJotówką. 

?rzeszczYk.owa Wydala reszfę; nie­
znaJoma oddałrra się natychmias'f. 

Handl.arka przy~lądaJąc się banknoto­
WIł 'Powzięła . , 

pewną wątpH'Wość, " 
kfórą równiet potwierdz.ily inne han­
dlarkI. 

2O-złoł6wk'a okazala się fałszywą. 
Brzeszczowska P'\lścita się w pościg { 

nłellrlaiomą ujęła 

Przy u1. 6-go Sierpn.la. 
WYWiązała się ostra wymiana zdań. 

~ok wymowy przerwał przechodzący po 
hejant odprowadzając 

powaśnione niewiasty 
do pobliskiego kontisarjatu. 

Brzesz'czykowa otiI'zymawszy z po­
wrotem swoje maslo poszła do swych ko 
szyków, zaś Cyrańską zatrzymano do 

. czasu DrzeJ)Towadzooia doC'hodzenia. 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONST ANTYNOWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
u l g o w e g o na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

Dziś, Pat l PataEbaD Inko Policlanci 

R. M. AYRES. 39) 

[lI ~IMIUAH1 ... 
POWIEŚĆ. 

Lucyna wbiegła do pokoju i usiadta na 
krawGdzi łóżka. Twarz jej opromieniona 
była szczęśliwym uśmiechem. 

- To byt wspaniały wieczór - rze­
kła- nieprawdat Bawiłam się doskona­
le. 

~kindam potakUjąco głową; nie mo­
głam się zdobyć na odpowiedź. 

- Pan Szkot podobał się zarówno oj­
cu, jak i matce - dodała po chwili. 

Obserwowałam jej twarz w lustrze. 
Czy żywiła nadzieje. które szły w kierun­
ku urzeczy\vistnienia mego planu? Jakie 
czekało ją rozcznrowanie. 

Szkot zburzył we mnie to dobre wra­
żenie, jakie odniosłam przy pierwszem 
spotkaniU. Jego słowa brzmiały jeszcze 
w moich uszach. Jakże on śmiał wyzna­
wać mi swą miłość. wieclząc, że jestem 
zaręczona z panem Lowenem, a tembar-, 
dziej wyrażać się o moim narzeczonym 
w snosób ubliżający?, 

aruzela :Życia. 
w szponach krańcowej nęd~y. 

'J6zla Podgórska, córka śreooio zamoż 
nego kup'CR h.tbifa 

stro1ć się I flirtować. 
Po opuszczeniu ławy szkolnej dziew­

czyna rozwinięta ,i rosla, zapanowała nie­
podzl-elnle w domu od'blerając ster rzą­
d6w od chorowitej matkI. 

Teraz Józia IPI'o\vtadz.Ha ży.cie wedhrg 
swego u'Podo'banla. Matka, której d!!1 

były poUC7AJttte, 
n1e mogla rwejrzeć w SJ)Tawy dorastaJą­
ceJ. córki, Ojciec zaś, zbyt koC'hający Józię 
patirzy!t na wszys'tko przez 'i>a1ce. 
, Tymc~sem jedynaczka stroiia się nie 
oszczędza18.C szkatułki ojcowskiej, otoczy 
l~ SlI~ rojem 'podejrzanej kon'ctuity wielbi­
CIeU l kole:tanek, a na domiar wszystkiego 
wJllPrawiala licznemu goronu mfodzldy 

kosz·towne hul.3!11ki. 
lA lyrncza.sem w domu 'l'odziców dzla­

'lo sl-ę ItllesZICzeg6'lnJe. Matka zakończy ta 
t'Y'C'ie, in'teresy ojca sZly mamle sJowem 
pieniądze miast przybywać ro~chodzUy 
sIę szyrb'ko. 

9j'Cioec, _, typ JeId{oducha, pozostawił 
JÓZlę na straży dobytku, sam zaś wy je­
Cihał 

do Niemiec na robOtę. 
Pracy Józia 'P'I'zy domu i sklepie miara 

dosyć. Krewni, radzirli nai'wnej dziew­
czynie, aby 

sklep ~dała 
li o~iedma s.i'ę u któregokolwi'ek z wujów. 
1?ZleJwczY'ł1a bez nlamy<stu zgodziła się na 
~o. Nahywcę na, ddbrze prosperujący in­
~eres fatwo byfo maleźć. J6z.ia dokonaw 

szy aktu sprzedaży oicowlmy wyjecba­
la do krewnych. 

, Po roku z pieniędzy nie :pozostało 'ani 
,ś1adu. Rówl1Jleż krewni nie chcLeli jm 
trzymać w domu 

darm~ada. 
POd;gó,rska tedy nie maJąc lWICIle do wy 

boru zamIesz'kaia "na slowo" z z.asobnym 
w gotówlkę mężczyzną. Ten wykorzy­
s't'awszy naiwność Józi 

IJOlrWcił !łł Po rOku. 
. Op'uszczooa dziewczyna z niemowqę­

cle;n na ręku powloMa się do krewnych i 
u Jednego z litościwych pozosta\\1i\v'szy 
owoc swe1 milo Ś'cI , sama powędrowiała w 
Ś'Wiaii 

za chlebem. 
~odtg,?rska n:,imo usilnych st.arań pra­

cy nlgdzle znalezć nie mogta, nawet 'w to 
dz!. 

Tułaj dzień spędzita na poszukJlwan1u 
posad; w nocy spala w domu noolego­
wym, w towarzystwie szumorwin 'Wie'lko­
miejskich. 

Żywiąc się kawatkiem suchego chle­
ba, Józia 

chudła i mizerndała. 
Tych męczarni dtużej znie'ść już nie 

'!110gla. W dniu oneg'dajszym maleziono 
Ją bezprzytomną \v 

bramie domu 
przy u1i-cy Radwańskiej 13. Zawez'Wany 
l'ekarz pogotowia STwierdzi! ofruci-e su­
'ljJimatem i przewiózł denatlkę do sZ',Pita1a 
w sItanie ciężkim. 

lśniący lakierek powodem bójki. 
Działo się to na ulicy Nowomiejskiej. 

(x) W dniu wczorajszym Icek Glicen­
chom, zamieszkały przy ulicy Aleksan­
dryjskiej 7, wyelegantowany podług os­
tatniej mody szedł ulicą w towarzystwie 
swej 

wybranki serca 
Rózi Perec. 

Na ulicy Nowomiejskiej jakiś nieostro­
żny przechodzień nadepnął lekowi na 

lśniący lakierek. 
- Uwataj, jak idziesz - huknął Gli­

cemhorn i podbiegłszy do nieznajomego 
zaczął najpierw lżyć go niemiloslemie, a 
potem biĆ, w czem dzielnie mu pomagała 

wymalowana Rózia. 
Kiedy szala zwycięstwa chylić się za­

częła na stronę Icka i jego wybranki, w 
sukurs zaczepionemu pośpieszyło 

kilku przechodniów. 
Walka przyj~ła inny obrót. Icek kur­

czył się pod razami i zachęcony przykła­
dem Rózi, zaczął śpiesznie uciekać. 

Rejterada Glicenhorna i Perecówny 
zakończyła się w pobliskim komisarjacie, 
gdzie Icek nie omieszkał opowiedzieć o 
tem, że go , , 

pobili. 
W ślad za nim wszedł do komisarjatu 

Co mię zresztą obchodziła przeszłość 
Olafa, jeżeli w przyszłości będzie należał 
tylko do mnie? Postanowiłam nigdy wię­
cej nie powracać w myśli do tych kobiet, 
które kiedykolwiek były mu bliskie w ży­
ciu. 

Jednak trucizna raz wsączona w ser­
ce, działała bez przerwy. 

- Powiedział, że przyjdzie jutro zno­
wu - rzekla Lucyna ro4Jllarzonym gło­
sem. - Lomo, jak mu na imię? 

- Jan. 
- Janek - powtórzyła tkliwie. - Do 

brze mu z tern imieniem. 
- Tak ci się żdaje? - wybuchłam 'nie 

omal z płaczem. 
Czy powt6rzy się scena, która miała 

miejsce między Marją i Olafem? Czy stra 
cę w Lucynie przyjaCiółkę, podobnie, jak 
straciłam ją w Marji? Nieszczęście zdaje 
srę przylgnęło do mnie ... 

Nie było to jednak moją winą. Nie ja 
wciągnęłam Szkota do domu Roperów. 

Wcale mi nIe zależało na tern, aby go 
widzieć, nie żywiłam też doń poza zwy­
kłą sympatją żadneg-o głębszego uczucia. 

Pragnęłam, aby Lucyna sobie poszła; 
ziewnęłam ostentacyjnie i oświadczyłam 
jej otwarcie, że czuję się bardzo zmęcz.o­
na. Ona jednak nie chciała zrozumieć, o 

ów niefortunny przechodzeń i przedstawił 
sprawę w wcale 

odmłennem świetle. 

co również potWierdziło kilku świadków 
zajścia. Na mocy takich argumentów Gli­
cenhorna i Perecównę za wszczęcie bój­
ki pociągnięto do odpowiedzialności sądo­
wej. 

--:0:-

Pijacki żart zakończony 
śmiercią. 

Zwłoki ludzkie w suterynie. 

Wczoraj olbok domu Nr. 1 przy ulicy 
Lubelskiej w Chetmie znalezione zosta~y 
zwloki Roguckiego \\1tadyslawa lat 44 
m-ca m. Chełma montera e1ektrowl1i miej 
Stkiej. 

Wymieniony w stanie pijanym usiadł 
na poręczy zasłaniają'cej otwór przy 
ollmie suteryI1y. Prawdopodobnie stra­
ciwszy równowagę przechylił się w tY'ł i 
upadł gtową w dół. 

--o--

co mi chodziło i wkońcu musiałam ją po­
prosić, aby mię pozostawiła samą· 

- Nie gniewaj się o to, ale jestem 
śmiertelnie znużona ... 

- Jesteś zmęczona? - zawołała zdu­
miona.-Mogłabym siedzieć całą noc bez 
zmrużenia oka. 

Pocał8wata mię i odeszła; słyszałam, 
jak ze śpiewiem na ustach zbiegła wdół 
po schodach. Pobiegłam do drzwi i prze­
kręciłam klucz w zamku. Następnie wyję­
łam bilecik Olafa i przeczytałam go kil­
kakrotnie; zdawał mi się jeszcze bardziej 
czczym, niż przedtem. Olacze!to nie na­
pisał do mnie więcej? Dlaczego nIe dal mi 
żadnego adresu? Gdzie przebywał w tej 
chwili? Dlaczego nie napisał do mnie po 
raz drugi? Czy w(\góle mię kochał? 

Szukałam pOCiechy we wspomnieniu 
o tych trzech tygodniach, podczas któ­
rych czułam się zupełnie szczę'liwą.­
A może się omyliłam ... Nie, nie! To nie­
możliwe! On mi~ napcwno kocha ... 

Gdyby nie żywił dla mnie żadnego u­
czucia, dalby mi to niezawodnie poznać; 
moja własna , miłośĆ ku niemu pozwoliła­
by mi wyczuć, że nie jest szczęśliwym. 

Ach, nienawidziłam Szkota i samą sie­
bie, że zwracałam uwagę na jego słowa o 
Olafie. 

W Poszukiwaniu wódki 
zaszli at do... komlsarjału. 

/ (x) Jak się masz An-tkul - poW1li'a1 ko 
tegę po fachu Wa-claw Barczylc. zawo­
dowy złodzIej. 

Uradowani z przypadkowego spotka 
nfa, po~tanowiH ~e godlnłe ołJJ.ać, w iłowa: 
rzystwIe 

wesołych dzłew~. 
BIha zapowIadała się nletle. Jadla 

było \v!boród, brako-walo jedynie wódkL 
. Wacek, ani t'et .Antek "forsy" nie ipO_ 

sIadalU, lecz od czegot głowa na karku! 
I iPr~~ odro'binie s'Pry'tu 'niema rzeczy 

!lf.emozlIwe1 - Tze'ld1 do si~bie złodzieie 
l 'D'rz~praszają,c grzecznie nadobne tow~­
T!yszki ~uszyli ;po ,.'alembik". Znalazłszy 
SIę ~ ulICY wesz,l! obaj do podrzędnej 
knaJPki pr~r u1J1cy ligiersklej, gdzie An­
~ek "gadaol ze znajomym wła§Cicielem 
'lokaJou zaś Wadaw 

praC<NWaiI z zapałem 
pchają!c ~o przepastnyoh kieszeni flasz~ 
ki wódki. Wtem 1eden z 'ised.zącyoh 0-
poda1 goŚc.f 'S'ChwY'Cll 

potęŻiną dł«wą 
ztQdzie<ja za kar'k. 

Żaohnąl się Wacek, szarlPllB,il z 'Całych 
si'l wyrwać się jednak nie zdolal. 

Obu zlodzi-el 
O'd.rprOlWadzolno do komlsarfatu P. P. 
Po prz~owadzo-nem dochodzeniti 

Antoniego RY'Czt'fWskiego i Wacława Bar 
czyka, znanyc:h ,po Hcji zlodzleJasz.'ków, 
przesIano wra.z z odpowiednim protokó. 
lem do dys,pozy.cj! władz sądowych. 

Wyprawa po wielkanocną 
szynkę. 

Bieg na przełaj po ulicach 
lIIiasta. 

(x) Stanisława Misiorka, złodzieja be~ 
stałego miejsca zamieszkania, prześlado­
walo złośliwe fatum. Jeśli kiedykolWiek 
popełnfl kradziet, to już dnIa nast~pnego 

wytropiła go pollcla. 
To też myślał często, czyby nie lepiej 

bylo wząić się do 
uczciweJ pracy. 

Zawsz~ atoli namysły takle kończyły się 
powrotem Stacha do złodziejstwa . 

W dniu wczorajszym z okazji nadcho4 
dzących świąt Stach chciał się zaopa­
trzyć w mięsiwo, ale wziął się do tegD 
niezręcznie, więc 

wpadł. 

Przechodząc ulic" WÓlczadsk" złodziei 
ujrzał w sklepie rzetnlckim szynki. 

Ludzi było duto, przeto Misiorek 
wszedl I zażądał szynki; otrzymawszy ją 
rzucił się do ucieczkI. 

Ale rzeźnik oraz kilku przechodniów 
biegli szybciej, więc złodzieja dopadli. 

Kręcił, jak mógł, że to nieporozumie .. 
nie, że on już zapłacił. Policja wychodząc 
z zalożenia, że po forsownym biegu 

należy się odpoczynek 
osadziła Mis10rka w areszcie, sprawę zaŚ 
skierowano na drogę sądową. 

Następnego rana spodziewałam się na­
pewno listu. Poczta jednak nic nie przy­
niosła. Myślałam, że mi serce pęknie z ża­
lu, gdy się o tem dowiedziałam. Podczas 
obiadu ledwo mogłam przełknąć kilka kę­
sów. / 

Skoro tylko wstano od stołu, poszłam 
na pocztę. Gdy wychodziłam nie spojrza­
łam nawet na Lucynę ze wstydu. Zdawa­
lo mi się bowiem, że jej oczy patrzyły na 
mnie z litością, byłam pewna, że zauwa· 
żyła jut, iż nie otrzymuję listów od Olafa! 
A opowiadałam jej, te jesteśmy tacy 
szczęśliwi l 

Bieglam formalnie przez wieś, jakb)l 
mię ktoś gonit Na skręcie wpadłam na ja­
kiegoś mężczyznę. Chciałam go przepro­
siĆ za moją nieuwagę, gdy spostrzegłam, 
że to był Szkot. 

Gorący rumieniec oblat mi twarz. 
- Czy mogę pójść z panią? - zapy-

tał. 
Nie odpowiedziałam na jego py. 

tanie. Wiedziałam przecież, że bez wzglę 
du na moją zgodę lub odmowę pójdzie ze 
mną. 

_ Muszę panią przeprOSić za moje 
wczorajsze zachowanie się wobec pani -
rzekI. - Mojem jedynem usprawiedliwie­
niem jest moja gorąca miłość ku pani ... 
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W labiryncie iycia łódzkiego. 
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Małoletni złoezyńey a dorośli złodzieje. 
Częste objawy nleuczclwojcl włrdd młodzle!y. 

Rozpaczać nie trzeba --- ty ko należy t~plt szkolną klepłomanlfł_ 
Każdy nauczyciel - pedagog wie 'do­

skonale, że wypadki nieuczciwości - po 
wiedzmy nawet zwyczajnie: kradzieży­
są wśród dzieci zjawiskiem bardzo częs­
tern. Wynika to z tego, że poszanowanie 
cudzej własności i respekt przed nia. nie 
jest uczuciem ciłowiekowi wrodzonem. 
Nader często zostaje to poczucie wraz z 
inncmi zasadami moralnemi wpojone do­
piero przez racjonalne wychowanie. 

Cóż w tem dziwnego... Przecież na­
wet nieieden dorosły człowiek nie grze­
szy w życiu przeciwko siódmemu przy­
kazaniu iedynie dlatego, że... wie o Ist­
nieniu policji i urzędu prokuratorskiego, 
a cóż dopiero dziecko, któremu wszelkie 
urzędy są Jeszcze zgoła obojętne ... 

NIL DESPERANDUM. 
Trudno, ale - Jut tak jest. Trzeba się 

z tem pogodzić tembardzleJ, że ta licznie 
wśród dzieci napotykana nieuczciwość 
nie daje, bynajmniej, wcale powodu do 
powątpiewania w "ludzkość całą". Bynaj 
mniej nie z każdego "złodziejaszka" Wy­
rasta z czasem złodziej ••• Przecież nawet 
wielki Jan Jakób Rousseau popełniał w 
zaraniu swej młodości kradzieże (jak sam 
się do tego w swych pamiętnikach ob­
szernie przyznaje), a iednak - wyrósł z 
niego wielki filozof i nauczyciel ludzkoś­
ci, wzór moralności i cnoty. 

A jednak - niezależnie od tego opty­
mizmu (który w większości wypadków 
jest zupełnie racjonalny), winniśmy usil­
nie dbać o to, aby nasze najmłodsze po­
kolenie przyzwyczajać zawczasu do jak­
naj dalej posuniętej uczciwości. Wszelkie 
w tym kierunku wysiłki ze strony nau­
czycieli oraz rodziców - są, niezależnie 
od zasadniczej wiary w dobro, które 
tkwi w człowiekU - zupełnie uzasadnio­
ne. Chętnie tedy drukujemy poniższy list, 
nadesłany nam wraz z prośbą o opublikn 
wanie go; przez jedną z naszych czytel­
niczek: 

LIST JEDNEJ Z MA TEK. 
nZ prawdziwą przykrością - pisze 

oam owa czytelniczka - zabieram głos 
w kwestii nad wyraz aktualnej, choć -
drałlłwel. Niech mi to będzie wolno jako 
matce. Stale słyszy się narzekania, że w 
szkołach giną rzeczy młodzieży. Zeszy­
ty, ołówki, obsadki I t. p. drobiazgi, przez 
zapomnienie pozostawione w klasie, prze 
ważnie nie wracają lu! do rąk właścicie­
li. Nietylko takie drobiazgi - nawet czap­
ki uczniowskie przepadalą z szatni. Czap­
ki tej lub owej szkoły slu!ą jedynie do u­
!ytku jej wychowanków, zatem tylko, nie 
stety, uczniowie zabierają Jedni drugim 
te oznaki szkolne. Tu leży cala przykrość 
sytuacjł. Są to wypadki, nad któremi nie 
wolno przejść do porządku dziennego. -
Szkoła lest obok kościoła mistrzynią Ży-

cia I wychowlI'Wczynb, moraln. młodz .... 
ty, w Jej wIęc murach Instyskty manJ~c­
kle winny być zdecydowanie wykorze­
nione. 

Nauczycielstwo niczawsze Jest w sta 
nfe tych rzecz,V dopUnować. Często nie 
przypuszcza ono oawet istnienfa podob­
nych faktów. A Jednak w szkole nawet I­
gła nie powinna zginąć - nie mówiąc 
lu! o książkach, zeszytach albo czapkach 
Na to nieJlla żadnego usprawiedliwienia. 
Molem zdaniem opiekunowie, widząc u 
swych pupilów cudze rzeczy, winni im 
natychmiast kazać zwracać je tam, gdzie 
należy, a nauczyciele winni fakty te o­
świetlać wobec całej klasy". 

Do powyższego listu, podyktowanego 
autorce przez poczucie macierzyńskie t 

zrozumlał. trosk, o przyuł~ć lPOle­
czeństwa, motemy Jedynie dodać, to z 
ogólną treścią jego - zwłaszcza co do 
żądania, aby nauczyciele I wychowawcy 
bezwzględnie na każdy objaw nieuczci­
wości reagowali - zgadzamy ale w zu­
pełności. 

NIech nam jednak wolno bęazle nad­
mienić, jak to już powyżej uczyniliśmy, 
że - nie należy wpadać w "czarną roz­
pacz" ... Kto zna dzieci, wie, że rzadko któ 
re jest z nich bezwzględnie, bezwarunko 
wo i zawsze po katońsku uczciwe, wie je­
dnak również, że są to objawy poniekąd 
normalne, które jedynIe tępiĆ trzeba ... 

TępiĆ - bezwzględnie. To nie ulega 
wątpliwości. 

(faunJ. 

Nasze dzieci. 
~-------------------. 

.-.. _---- -- -----
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Małka:' - Ninko, idź umyj si~. 
"inka: - A dlaczego? 
Ma1'tka: - Goście przyjdą. 
"inka: - A jak nie przyjdą?. ~ 

•• al II Ten huncwot otworzył sobie łeb I" 
Oryginalny telefon. 

Dość 'OrYlńnatnle brzmia.cy lel,efon 'Ode 
brał w dniu wcwrajszy,m Lekarz dyirnrny 
stacii Pogotowia Ratunkoweg'O. 

- liaHol Czy to Pozotowie? Tu Nr. 
33-38! Nrutv-chmiast pro'szęprzyjechać! 
Sta.ry RYII1ek Nr. 2! Bo uważaJ . .palU, pa­
i1:e dokt'Oru. len huncwo1: 

otworzył sobie łeb. 
Lekarz. mocno zaintrygowany tym 

niebyWałym fenomenem natv-chmias~ udał 
się karetką na wskazane mi-ejsce. Owym 

ma.gikiem. kMry sobie "łeb ofwouyr" 
okazał się jakiś dzieciak. kltórv upadJlszy 
na bruk :m-ani'l się 1ekko w g'lowe. Pogo­
towie przybY!ło zapóźno, dzieck'O bowiem 
wstało jurż odWiezione do lecznicV' pry­
w wt.nei. 

, 

•• fe 

ZAMIAST FELJETONtJ. 

flif[i~ l WiO~eDka. 
Wiosna ma to do siebie, te najbardsl~ 

PQczciwym ludzIom przewraca w glO~ 
1 każe myśleć o takich ueczach, o 
rychby w zimie nawet przy, centralne 
ogrzewaniu nie pomyślell. 54 to myŚ 
niebezpieczne i zawsze podstłpno, jak 
myśl o wiosennem ubraniu, albo wyjd-j 
dzie na letnisko. Zachwalasz tedy przS 
swym znajomym, czy chce słyszeć c 
nie chce, swoje zimowe palto które m . 
genjalną właściwość: wlasno'~ slużenla. 
jako wykwintne palto "letnie" z powodul 
swego wytarcia się l plecioletniej służby l 
Głośno zaś oświadczasz wszystkim, !e ~ 
powodu ciężkiego położenia finansowego 
pIeniądze pozostawiasz w kraju a na let. ' 
nisko jedziesz do Teofilowa, albo do Pod 
dębico 

Niech żyje oszczędność ... 
' Zupełnie niepotrzebnie i nieznacznie PO 

ruszylc::.m to obosieczne słówko, które w 
tej chwili przywiedzie na pamięć moim 
wdzięcznym czytelnikom święta. Pocz. 
ną. przemyśliwać nad oszczędnościaml.­
Sporządzą nawet może spis w rodzaju : 
Pierwsze święto rano - p. Iksińscy po­
południu u Ygreków, kolaCja \1 Zet6~. -­
Drugie święto rano ... 

Naturalnie oszczędność przedewszysŁ ' 
klem. Swięta nic nie będą kosztowały.­
A gdyby tak wszyscy i Iksowie, i Y gre­
kowie, i Zetowie sporządzili takie same 
postanowIenia? 

Nie, jest to rzecz nIe do pomyślenia! 
Nawet w tych smutnych czasach zawsze 
jesz.cze na szczęście panuje zasada: "Za­
staw się, a postaw się". 

Stoneczko uśmiecha się mile, czas jest 
piękny, ludzie weselsi, to też da się lat­
wo tu i ówdzie pożyczyć. 

Tak to nawet wiosna ma wpływ na 
święcone. I gdyby nie to, mogłabym śmia 
lo powiedzieć jedna. wielką prawdę, cho­
ciaż nie jestem ani nie byłem nigdy mi­
nistrem skarbu - oto nasze położenie fi­
nansowe nie uleczy nikt I nic, tylko - .­
wiosna. 

Naprawdę. Nie wierzycIe? posłuchaj .. 
cie. Wiadomą jest rzeczą, że aby polep­
szyło się u nas w kraju, potrzeba - osz­
czędzać. A kiedyż się więcej oszczędza, 
jeśli nie na wIosnę. Niewiasty zrzucają 
ciężkie a nieprzyjemne szaty, a wdziewa 
Ją przemile szatki. Powiadają r6wnlet, że 
ze względów oszczędnościowych wszy­
stkie kobiety na całym świecie powzloly 
rezolucję, w której oświadczaj~ się za 
króceniem sukien wierzchnich I spodnich' 
o 15 centymetrów z dołu I z góry. Tak~ 
że materji na sukienkę niewieścią nie bę.­
dzie wIęcej wychodzić, niż 25 centyme­
trów. Co za bajeczna oszczędność! Męt­
czyźni? Mężczyfnl póJdą. w ślad za ko­
bietami (zasada: "My rządzimy śwIatem 
a nami kobiety"). Już nawet jest projekt, 
aby spodnie męskie skrócić o połowę. -' 
Przemawia za tern i rozsądek I higjcDł-

A wszystkie te dobroczynne pomy'" 
sly sprowadza wiosna. I jaktet to z taką 
najmilszą wietrznicą nie flirtować, ch()ol 
ci ażby s wdzięcznoścI... 

a widok pożar • 

lama[~ ~amo~ói[lJ· na [mentarm iJ~ow~~im. 
LUdziska podziwiali. a tymczasem cała wleł 

spłonęła. 

Po śmierci ukochanej żony. zrozpaczony mąż 
targnął się na swe życie. 

Smutny wyrpadek zda!fZył sie w dniu 
wczorajszym na omentarrzu żY'dowiSk,im. 
Abram Makowsk.i. tkacz z uwodu 

usił'Ował popełnić samObójstwO 
Drzez zażycie więks.z.ej dawki tmcizJllY. 

PrzY'czvna rozpą,czHwe'zo kroku była 
nastepui;3,!ca. 

Makowski zamieszkiwał w domu nr. 
31 przy ulicy Dr ewnow ski ei' wraz z mło­
dą i urodna małżonką. która 

kochał nad zycie. 
Póki miał p.racę szło im jako Tako. w 

ost.atnich jed'nakże czasach Makowski byt 
bezrobotnym i do urboziei izdebki zajrzata 

skrajna nedza. 
Na domia'r złego żona Makowsk.iego za­
niemog-ła oiężko. a że nie było środków 
tJa le'cz,enie. z1'lUY:.l:2-

Rozpacz osieroconego ma,rżonka nie 
miała g-ranic. 

. W dłniu ~zorajszym o godzinie 12-ej 
w' pO'łiUd'n.!e odbyt się pOg-rzeb przedwcze 
Ślnie ztnalTtei. Na: cmentarzu w chwiLi. g-dy 
opuszczano ciało do· mog-ily Makowski 
w-y;dał 

m-zeraźliwy okrzyk 
i blys.kawiocznym mchem wY'dobywszy 
butelkę & ,tr'uciZ'lla. usitowal wychylić jej 
zawartość. Obecni jednakże w porę za­
pobiegoli temu. Wówczas niesz,częśliwy 
dostał 

niezwykle silne20 ataku nerW()weiW. 
W stail1ie ciężkim odwiezi'Ono go do 

domu. 
__ :0' __ 

o oryginalnym wypadku, klt6rego są­
dowy epilog rozegrał się oMonie donoszą 
z CzeTll'iowiec. 

We WISi Sfawtczatny, pow. Kocmań, 
przed trokiem wytbucht pożatf. Zwykła to 
rzecz i zwykle w takich razach postępo­
wanie. Ale w tym wypadku akCja ratow 
nicza zakłócona została 

uieJ)1'lrewidlilanym mcydentem: 
Ody "cala wieś" zbiegta się na miej­

soe wypadiku, znalazł się tam takż,e moc­
no p-odchmi'elo'I1Y gos.podarz Jurko Kre­
weńczuk. Dzialanie nadmiemej ilości 
wódki w 'Po,łą1czeniu z podni'ecającą wi­
zją 

szalejących płomieni, 

wytworzyło w Jego zaLatJej mÓZlgownicy 
niezbite przekonanie, że ogień jest "so­
bótką", spe'Cjalnie urządzooną na jego 
część. Zaczą'ł tafJ.czyc, jak opętany, a 
gdy go chciano po'skromie, chwycił 

płonącą głowlDię 

i nią powstrzymywat tłum w oddalenin. 
Dopiero gdy przybył sam wójt i 1)0 gwat­
to,\vnej wymi.al1ie stów przełoił porządnie 
kilkakrotnie Kreweńowka 

po plecach, 
pija'k nieco się zreflektował. Tymczasem 
jednak .,cała wieś" 'L 

rozdziawionemł gębami 

lPatrzyła na ,ni'ezwykle widowisko wobec 
cze,l1:O nie było nikogo do gas.zenia ognia 
i kilkanaście chatup 'S-pokojnie sptOl1ę!o. 

Ambitny Kreweńczuk ,wytrzeźwia­
wszy zapłonął szlachefnem oburzeniem i 
zaskarżył wójt,a o ... 

obrazę hOInom i nadużycie władzy. 
Sąd owo młócenie 'Pijaka kijem uznal ja~ 
ko "działa'nie pod nieod;pornymprzymu­
sem", Nastąpit'ćl apelacja. Pod w:ptywem 
wymo\ytiego gardło.wania adwokatów, o­
bie strony sporne umorzyły swe preten­
sje ipo'godzone udały się do ~jbliż.gveJ 
karczmy. 

_ ... -tl-P--__ 
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Słońeerywalem węgla i olejów palnych. 
Sahara, jako Swiatowe centrum 2nergji słonecznei. 

Za,l:oftone 'llliedawno w Lo:nd~,e 1Yr'ZY 
W'So6ł'1l'Jd:daie nJemiecko-amdetllsfkldl kalPi­
ifaMw HeilJodynamo-Towarż'%two ma na 
cei'l!u. zasfosOIWanlie m,akftY'C'Ziue św,i:e:io: OI1)a 
'tenTowanej 

maszmy słQneczneł 
naanowsze~, systemu wg. vom:vs'l,u Mof. 
dr .. AdoMa Maou~e. 

Jeśli choć w 1P0ło.wie ziSZ1ez:a s~lę na,­
dzicle ~wiązan,e z oows.'taniem 'PowYtŻ!Sze-
2'0 T -wa. sifani,emv n1ev.tatlp'l:iwi:e 

wobec nowej ery w zakresie technHd. 
Pachowcy dobrze wiedzą, iak s,!ahą 

łeśf produ,kiC'Y~irr1{)~Ć naszY'Ch wSIP,ó:l!cze ... 
S\l1'y1C.h ma'ie'rjalów wY'twarzaląlCVlOO eneil"­
~e czy;nną: ialklkotwiek we:!de,l kamienny 
zawiera 82 'lm>c .• anTra,cY'~ zaś naweif 95 
woc. węg.].a. 

ule udałe słe. 
mimo wszeiJkli,e naulkowe wysiil1ki. wydo­
być z nioh wie:Ce!j 1)O[lad 20 - 25 proc. 
energii cle:pffin:ej. r-esm - 60 OIl'O'C odJp.ada 
w fMmd,e bezwaIl"lo'Ślcio:wy:ah ni,eużY1łJków. 

Nic Pil'zelto dziW1l1e:R'o. że SlPe:c;Jat!Jś:ci ł 
uc.zeni szukają ilr6del ener~i. 

. o wyższym DrOcencle wvdainOścl. 
lułi przynaJmni,etj< kamJruluiącyoo sle ~anie:J. 

Niew'ylC'ze'I1Paltlem a bezl()!a'finem źr6-
d~em enendi cielPlnei j.esf nalSze słońce 

To ifeź wre ma,ca od dawi'eJt1 (Law'na 
nad foohnj.cznem 'WYzysikaniem de,pta slo 
Jt1;e:czn~(), cz,e~o dowodem blisko 180 

oDatentowanvch maszyn słonecznych. 
kMrveh zasadnicza koos'f'ruik>cja D01ega na 
o.doowiedniem zesitawieniu zwi,e!l'ciad.e·l 
wklleslvch i soozewek 

Nie bralk 'et i zastO'sowań Drak'tyJcz­
l1wh: w Egilp'cie fliP. fU[}/k.ajonwa maszy­
nv lStonecme 

lako motory do J)OmD 

DrZ1Y nawadnianiu 2'run:Mw. a w Meksy­
ku mate maszyn!{& slonetc~ne JITzeją wo­
de. 

Pe",m:e angU~igjkie kO!1JSorcium zai[lsta­
lo:wa:lo :przv s'facji Maadi na lJIorudnie od 
Kairu duia. stonecwą maszy[}e wedfu1g 
:polanu inżyniera Sz.urrna112. klf6rru w C!'ąg'u 
10 2'odizin na.wadnia dosfa{'etC'Z[}li,e p[anta­
cję baweiłln.v () obszarze 200 hektarów. 

Suma enelr12'fi wvdz.ielanej IOil'zez ~oń­
ce równa SII 'ę W ,p:rzybl1.żeniu sj[e 
iedne20 Quadiritiotta (jedvrika z 24 zeramO 
iIroni. 

Po~ądowO' 'talk !S,i:e s:prawa . orze:ds:ta­
w~a' : mimo ubYltk:u eneiTrg'jj. sto<necZlued 

t 

KAMIL RłOHETTI. 

Dia~el~~i ła~nne~. 
Ka,pi'tan Pawicz był raz zmuszony ja­

t{o mIody poruiCzoik okrętowy i komen­
d,ant rOl'\Pedowca zatrzymać się w pew­
nym P'Oocie d:a1martyftskim z powodu u­
s~kodzenia maszyny. W oberży s:po:ty­
lkaqi się starzy marynarze kaidego W1ie­
crora i s!karży!li na ciężkie czasy, a jed,en 
z wtaścicieli sta1Jku wręcz O'świadczyf, .iż 
gotów samemu księciu p.iekieł okrę'f wY­
naJąć gdy;'by miał jakiś ładunek. Stary 
kapitan Luka otworzył wówcza's us'ta, co 
się zdarzato rzadko i rzekł: "Szatan ma 
'ładunek .i ~'O bard.zo dobry~'. 

Powszechne byto zdziwienie, ,posypa­
,ty się .pytaina nalegano zewsząd, aby 
rzecz wyjaśnił. Stary wil!k mOITski zwy­
kle ml'lczą/cy w !końcu dał się nakłonić do 
na:slępującej opowieści: 

- Bytem wówczas drugim oficere:r.1 
{)k'ręiowym na statku "Iskra". Staliśmy 
Już 'Od kilku 'tygodni w Taganrogu na ko­
~'wicy i czekali dare,rrmie za ladunkiem. 
Naraz wśród grzmotu i błyskawic. - zer 
wata się bowi,em burza - zjawit się na 
'Pokładzie sltatku djahel. Że to byt djabeł 

• - dowiedzieliśmy się później. 
Nie wyglądał też, gak djabła zwykle 

przY lPI',zlerulkaml'U sfe[y' < oowLeltrZ1n.ej na­
s'Zej k:udi z:Lem'Sk.i e&. 
promienie słoneczne ItI'9szłvby roztODłć 
w ci,a,gtt rOIku Zl1od€lwaClala Slkorup.ę zlem 
s'ką 2i1'Uibości 33 metrów. co sie równa 10 
doweJ lawicy o 5OOm.Ltlonaoh kiqome­
rtrow kw. r(1)C.i~g'toścf. a 33 me:trac:h de­
bo!koŚ'cil, 

WIs'z'Y's lIkle doif:vch:czaso:we lkoo~'\.lk1cje 
ma'Szyn s'tonecZ[}Y!ch W'sk:u~eIk malo udo­
Slkon,aaonVlc.h soczewek ] zwl'eroiadel 
wildę:gJy:ch 'POz:walaia znacznej częŚc.b cen 
rralinY'Ch promieni 

rozm-aszać się w oowietrzu. 
Mas·zy[}a w Maadi np. !Ilominatnie prod1l­
lrui,e 1580 P. S. ener~di. a 00 u'Wzg!l.ęduie­
niu T'()t.nYloo mankamenlf6w iP'OwJnna bez­
wa,runlrowo dać 300 P. S. A ~aSlem 
fakitvema ki w:Y1dainość jeśt cześc.ioklro­
tnie ni'Ż:Szą. Wy!I1osi bowiem zaJedwie 50 
P. S. Ma'Szvna: sf:onecz,na MOf. dr. AdoMa 
Ma'l'cwse jes'f 

już typem udoskonalonvm. 
uiI11ożH:wiajlaJC'Ym jdeaillne s'koncentrowa[lie 
ene!flglj s'f,onecZII1e!t IPrzez zasto:&owrunie 
w,ielkk:b a.s:Der'yICznY'Ch (nieokr3JR;łlych) so­
czewek wk!l'ę-sl:vdt z.e's:trze,lająJcych cen­
~ra1!Tle j OOC'ztt1.e promienie. P.onadto ma­
SZVl11a p!}sia.da r,ez'e:rw{)a!t' hermetycznie 
zam4:nięty. s!kąJd iSlk'Oncen:tTowane IP'romie-

, [lie 
nie m02a się rozprószyć. 

.... 

Pierwszo.rzędne walory J,;j m~zY'I1Y: 
dos,ta:tecZiIla lWYIdai,ność emerg-jl; I ~eIj ta­
nIość. 

WedllUfR' osfatni'ch badań naUkowych 
powietrze nad! lPi.rusZ1czyg:temi ob$.za.rami 
ood.równik{)wemi jest 

naJbo2atsze w enerme słoneczna. 
Sahara zatem jest najDd'powiedll'ie:is'Zyn1 
,przemysłowym ~erenem dla eksp1oata-o'ii. 

Ogólno-świa'towe zapotlrrebowanie e­
nergij :cieplnej wyraża się 

w sumie 200.000.000 K. M. 
Dla pokrycia te'go popytu wystarczy po­
'wierzchnia sł'oneczna rówl1lają1ca się 
1/1000 przestrzeni Sahary, a mian. 9000 
l\HO'm. kw. 

A taniość energii s,Ione,cznej? 
Nawet d'zisiej'sze niedoskonale maszy­

ny słoneczne 
są rClltttowlł1li$ze od WęglOlWych 

.przy cenie 25 złotych za tonnę węgla. A 
ceua ta w Egipci.e, Palestynie, Połud. A­
meryce ifld. dosięga 810 złotych za 'fo'l1nę. 

Sloneczna maszyna o efe'lrcie 500 P. S. 
przy 320 dniach ro!ł>O'czych rocznie daje 
ener:gię równa1ącą się 960 tor1l1om w ęgll a. 

T.aniOŚć zatem eoorgii słoJJrocxooj 
jes'! oczywistą, a produkcja jej systemem 
dr. Mar'Cuza daje szanse szybkiego zamo'r 
tyzowania kosztów ZWiązanych z kon­
strukcją i insta:lacją maszyny słonecznej. 

----11 - - --

Dużo wie. 

Nauczyciel: - BujaIski, co wiesz o faraonach egipskich? 
Uczeń: - Ze wszyscy onr już umarli, panie profesorze! 

malUją. Byt to mIody jesz.cze, sz.czuJ)'ly 
wysoki pan, silny z włosem czamY!D1 jak 
smola, z bródką kozią i blyszczącemi o­
czyma. Gdy się śn1ia.f z ust blyszcza­
ły wSipanla'łe . zęby drap,ieżni'ka. Twarz 
mial śniadą., prawie czarną. 

Zaprop'Onow.al kapi"tanowi fracht zbo­
ża na bardzo dogodnych warunkach. 

Kapitan wahał się :chwilę, w k06cu jed 
!flak zgodZi! się. Już nlad ranem rozpo­
częło się ładowanie, czego dokonywano 
z wie1lkim pośpiechem. Potem obcy przy 
niósł papiery okrętowe i wywielSiHśmy 
żagle. 

Dopóki byliśmy na Czarne'm Morzu, 
,przytbysz nie 'troskaJ się Q okręt i jego 
kierownictwo. Skoro jednakowoż stat,ek 
wj:echa,t na wod.y morz,a E-gepskLego, przy 
byty objął ki'erown'ic'two. Przejął st!I'aż 
w n'Ocy, a mllie i katpiian,a postał na SipO­
czynek. JedJ.al w kursie nam zupe'f.n:ie 
nieznanym. 

Po kilku dniach domyśliliśmy się po 
w:zmożonej czujnoś,ci ta1emni:czego czar­
nego, że tbHżąmy się docelu podrÓŻy. 

Zato:ga zgromadz.ib się wokół m<tsztu. 
Czar'ny wspiM się do kos:za na maszt i 
s'tąd obserwował okoli'ce. Nagle usły­
szeliśmy uderzerlia wio'Set. Zbliżały się 
do statku jakieś lodzie. NflSZ czarny ka­
pit.a:n kaz.ał otworzyć 'luki okręt,owe j za- . 
wolał: "Ty1lGro spokDjnie! Nic się nilkomu 
złego nie stanie!..." I jIuż lodzie gromadzi-

• HMiMii hM 

ty się w ,pob1i'żu statku, a my dowi,edz.ie­
liśmy się ikomu okręt wiózł ładunek. 

Kilkaset czarnych djabłów wISpięto się 
po ś,cian.ach siafku na pokład. Szybko za 
częli z,bierać fracht. Zaledw,ie za,pe!nio­
!flO jedt1ą łódź. zjawiała się druga. Dokąd 
zboż·e wiezio'no? Jedetl ze starszych ma 
ryl1arzy przysięga't na wszys:tko świę'te 
iż widział jak lodzi,e zapadały s,ię w głę­
bie. Tam pod wodą musi być weJście do 
piekla. Przed świtem djahfy i łodzie zni­
kły. Wieczorem to samo s'traszne wido­
wisko! 

W dwóch nocah następnych czarne 
djabły zwozity balast, aź okręt odpowkd­
nio s.rę .poglębif. 

Pot-em roZ'po.cz:ęJiśmy znowu 1JIłądzić 
po wodz.ie. a'ż przejechaliśmYPo'l11iędzy 
dwiema znamemi wyspami i 'czarny po­
lecH kapi'ta'Uowi je'chać do Tagamo'gu. 
gdzie na's nowy dobry frach't ocze:ku~e a­
toli ... bez papierów 'okrętowych. I tak 
byto. Czarny kapitan znikł z pokładu. 
Zostawił nam /kartkę z naDisem: "Mi1:cze­
~ie jest zlotem. Kapitaln frachtu nie przy 
jął i nas wszystkich p'o stLl t do spow,ied'zi. 
Dotychczas o tern milczeliśmy, ja pierw­
szy rzecz tę o'powiadam". 

Przy sto:le wśród stałych gośd znaj­
dował się także proho'Sz'cz miejscowy. 0-
po\viadał on później oheicnym. że Luka 
nigldy nie kłamie. Co zaś tyczy się 
djabłów. historja jes't niewyjaśniona, i z.a­
pewne nigdy się nie wyjaślni. 

Str •• 

Programy świąteczne 
APOLLO-APOLLO 
~- i*:. 1'B!iii 

- Po raz pierwszy w Łodzi:~ 

Pat - Patachon 
jako "Policj anci" 

pvogram 10 aktowy. 

Nad prol!ram Harold Lloyd 

ODEON ::ODEON 
Dziś 

Po raz pierwszy w Łodzi jubile­
uszowy film z HARRY PEELEM 

p. t. 

li~ano ,,~erut rol~ójni~ów" 
najnowszej produkcji 1925-26 r. 

w 2 serjach. 

•• ... 
* iW; 

- Po raz pierwszy w Łodzi. -

Władza pa~toflowa przea 
dziesiątkami wieków. 

z dokument6w znalezionych w groble 
egipskiego władcy. 

Tutankhamen zaprząta ciągle jeszćze 
uwagę uczonych i szerszych warstw pu­
bliczności. Niema też obecnie w świecie 
człowieka, dla którego imię tego faraona 
byłoby lIitlznane. Swieżo wiele cieka­
wych szczegół6w o 

teściu Tutankhamena 
podal amerykański psychoanalityk dr. L. 
P. CI ark. 

Clark wydal niedawno obszerne dzie­
ło o tym te~ciu, który jako faraon Akhna­
ton rządził Egiptem okolo 1400 r. przed 
Chrystusem. Dr. CIark, opierając się na 
znalezionych w grobie Tułankhamena do .. 

kumentach 
oraz innych jeszcze źródłach historycz­
nych, dowodzi, że Tutankhamen urządził 
sobie życie ściśle według maksym filozo­
ficznych swego mądrego teścia, który by' 
sławnym 

filozofem egipskim 
Akhnaton między innemi ustanowił pa 

nowanie kobiety nad maltonklem, a te 
władzę pantoflową ujął w poważną liczbę 
50 paragrafów. Chodziło mu widać o to, 
aby córka jego z tern większą łatwością 
mogla wziąć Tutankhamena 

pod swój pantofelek ... 

• 
A jedimk .późnień ją wyjaśniono i 'fI} 

dJz,jwnym zbiegiem QkoHcznoŚ:ci. 
Mój 'Przyja.ciel komeuderowar jako ka 

pitan fregaty pewnym krążown !kJ.3m, sto 
ja;cym na k{)~\vicy w Chania na Krecie, 
gdzie po raz niewiadomo który f10~Y mo­
carstw przywracały ,porządek. W pew­
nej oherży :kapit.an Paw,i:cz opow'adał hi­
storję z djaibłem na 'Pokfadzie maryna­
rzom. Oczywiście wyjaśnić jej :l:kt nie 
m6gl. , 

St:uchał jelj uważnie między int! yml 
pewien kapitan rosYd:ski !komendant krą­
żownika. 

- Czy pan wiesz, kto Ibyf komenda'I1- , 
tern .owego tajemlli'clel.2:'o sItatiku? - za­
'Pytat. - Nikt inny, tylko mój ojcic:c "ro­
dzotly! Miejsce, gdzie fra·cht złożo'no, 
znajduje się sta,d niedale:ko. ChJdzito 
wówczas o za'o,patrzenie Kreteńczyków 
w 'broń i amunicję. Do przesyłki tej uży­
to "Iskry". Ojci.ec, iktóry był ol i,cerem 
marylnarki rD'syjsbej, wziął urlop i rzecz 
załatwił jak 'pan opOWiadałeś. Czarnymi 
daablami byli oczywiście KreteÓ'cz:ylcy, 
którzy dla ostroż'no'ś1ci, 2:by ich nie pozna­
no, 'twaTze swe .poczernili. Łodzi e nie za­
nurzały się w gJ ę'b i(]ę, 1,ecz od'plywaty do 
s'tatków, znajdujący:ch się w pewnej od­
le~dości. Zresztą WSZY1St\ko ,prawda. Ka­
pitan Luka nie łgał. O tern. że w workach 
nie byto zhotŻa tyt'ko amunicl,a, 'o:czywi§cte 
ui,e wiedział. 

--:0:--
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Taiemniczy ~uf rek. 
Tłumna pieagrzymka chorych do miejsca 

cudownej 'kuracji. 
rtJezwykla przesyłka dla policJi. 

w bd dniach ofre,1DIII pewJal fran­
cu'S'ki tr.rZ~d.niIk pollcyjny 1st w kl6r}'UIl 

Masowa psychoźa. zna.f<low.l I'fę " - . 
kiwłt na pataueJr. 

W miasteczku Szaszhalom, leża,cem w 
odległości 15 klm. od Budapesztu, miesz­
ka żona szewca Karolina Wunderlich, 
której 

cudowne kuracje magnetyczne 
zasłynęły w całych Węgrzech. Napływ 
chorych do Szaszhalom przybrał w osta­
tnich czasach tak ogromne rozmiary, że 
sprawą tą zająć się musiała policja. -
Miasteczko roi się od pielgrzymów. -
Pani Wunderlich uleczyła mnóstwo ślep­
ców, przez samo tylko przykładanie rąk. 

Uleczonych jest wprost legjon. Szereg . deponowany 'W gardero"ble budaoesifefl­
ludzi zamotnych uleczonych przez p. sktego dworca Wschod'rlteg-o. Urzędnik 
WunderUch, pragnie sfinansować urzą- udal się f1:a dworzeo, gdzie na Ikwi't len 
dzen[e sanatorjum, w którem szewcowa -wydano mu dość dltrty kufetrek. Przy~­
dokonywałaby swych cudownych kura- cl1ow8,niu wszeUkch 
Cyj pod dozorem lekarzy. Do dyspozycji ., Modków ostrormolścł 
p. WunderHch kmerelk 'ten na ipo[icji otworzono. Ku wiet 

postawiono auto, kIemu zdz.lwienlu o!kazalo si-ę, że nie bylo 
w które m codziennie odwiedza chorych. ~am ani bomby. ant dY1I1aml'tu, lecz kufe­

W ostatnich dnIach przedsiębrała p. rek napelnlony byl 
Wunderlich swe kurar.-je w obecności le- nta~yoza~niąszym pOplOfłem. 
karzy w pokHnice budapeszteńskIej Cha- Prócz tego 7/Il'aleziono w kUJferku k"a.r'tkę 

z napIsem: ,,3741 po&obion)'lCh batJtno.. 
,Łów franC'USlctdI". Jakołwiek l>011cja .... 
~f!.p11.a. te cllodzi 'VI tym wypadku O 

~ duJJI tart. 
Tern nłernnie1 POl!tanowlono IlilPrawo tę 
blltej zbadać. W !nsttYtucie chemicznym 
sJtwierdzono, że popiół &>OOhodz1 ze sn>al'e­
ma l~.zego papieru, ~I uzwyczaj ut y­
wa 'SIę do ;wyrobu pleruedzy. Nie Jesf ~.ęc I 
wykruczon6, ~e wię~"ą Jlość bankno'tów 
s.palono, jak Ito zresztą tw~erdzf!liJ. l>Odcz.as 
~edzit:'wa niekfórzy z oskarlonych. Byl'by 
to 'też faktycznie na!PToofszy Spowb po~ 
ZlbawlenJa sIę ,zbyfetmego materjalu ob. 
clą'tadącego. 

Szczególnie dodatni mają wpływ ma­
gnetyczne kuracje szewcowej na 

chorych nerwowo. 

rit~Pod dozorem kom~ji rlo!on~ zk~ I~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
kunastu le~arzy z fizykiem komitetu na 

Pewien inwalida wojenny, niejaki Ka­
rol Juhacz, który przez sześć lat nie mógł 
mówić zostal uzdrowiony przez p. Wun­
derlich. Po kilku minutach odzyskał mo­
wę i uszczęśliwiony pojechał do wsi rodz. 
skąd wszyscy chorzy ruszyli natych­
miast do cudotwórczyni. 

PoliCja nie może traktować szewco­
wej 

Jako wyrafinowanej oszustki, 
. gdyż nie pobiera ona wynagrodzenia za 
swe usługi. Otrzymałam dar leczenia od 
Boga - mówi stale i nie chcę zań brać 
pieniędzy" . 

czele, uleczyla magnetyzerka 
10 osób. 

Trzy z nich. oświadczyly potem, It 
czują się znacznie lepiej, natomiast resz­
ta nie doznała polepszenia. - Lekarze 
stwierdzili, że chodzi tu o autosugestję i 
masową psychozę. KuraCje magnetyczne 
szewcowej są wobec tego tylko krótko­
trwale, a chorzy wnet popadają w daw­
ny stan choroby. 

Policja zarządzić musiała odpowied­
nie kroki, gdyi zbyt tłumne nagromadze­
nie chorych w Szaszhalom zagrata jakąś 
epidemją. 

Królowa Wiktorja nigdy za życia nie 
widziała biletu kolejowego. 

Królowa angielska Wiktorja Cieszyła 
sre za tYICla ogromna, pO'Pularno'ŚCią, jak;iei 
nie poosIada żaden inny monarcha angiel­
ski. Obecnie ku ozci tej wtadczY1I1i wy­
dano z.nowu w sposób petefl pietyzmu jej 

olbrZYMą korcspondoo*, 
zawartą w macZlnej ,i1ości tomów. Wy­
starczy tylko prze,giIądnąć le setki [iostów, 
aby zdumieć się nad tern, jaką -

fenomenalną pamięć 

i rozIeglą wiedzę posiadała Wiktorja. Nie 
było ,prawie kwestji, w której nie umiala 
zabrać glosu w sposób godny fachowca, 
doodadni~ o,oewanego z danym proble-

mem. A Jednak byty rzeczy, w k~órYICh 
Królowa była 

~~0Mntką. 
Arcyb!'SkulP Cante:r'bury podal następuJą­
cy rys autentyczny. ,.,Na rok p.rzed śmier­
cią - ,pisze on w W\SlPOO1nieniacih o Wik­
torJi - roz;poczęta przypadlidem r'OZIt1O­
w.ę o 

Oświadczyła w6wc Zoa'S, iż bile't kolejowy 
wyobraża sobie jako cienki kawałek za­
drukowanego papieru. Nigdy oowiem w 
ż1llCiu bile'tu nie wJduata ... 

Doktorzy ze... szkołą ludową. 

Ku owanie tytułów. 
Prokuratorja w Zurychu i Genewie 

zabrała się energicznie do walki z t. zw. 
doktorami szwajcarskimi. 

W Waszyngtonie istnieje nora oszu­
kańcza pod szumnym tytułem: 

"Orientał Universitet", 
utrzymująca w Szwajcarji filję tego 
przedsiębiorstwa, udzielającego różnym 
indywiduom - nie posiadającym do te­
go wcale kwalifikacji -

za pieniądze tytułu doktorów. 
U szwajcarskiego przedstawiciela tej 

firmy amerykańskiej, zabrano podczas 
rewizji spis osób "promowanych" dzięki 
Jego zabiegom. W 1920 roku 163 "kandy-

dat ów" kupiło u tego oszusta tytuł dok­
tora. Byli to przewatnie ludzie, którzy 
ukończyli 

zaledwie szkołę ludową! 
Manipulacja była następująca: wrę­

czano przedstawicielowi szwajcarskiemu 
Demolowi dysertację, na kilku stronicach 
odsyłano ją pro forma do Waszyngtonu, 
płacąc 350 do 100 franków za ten inte­
res, stamtąd zaś nadsyłano odwrotną po­
cztą "dyplomy". Także i tytuły profesor­
skie motna było kupować u p. Oemola.­
Skazany niedawno za fałszowanie ak­
tów, niejaki St. Galler, uzyskał tytuł pro· 
fesora antropologjl za 750 franków, 

--:0:---

Miłość I kobiety. 
Przebywający obecnie w Pradze ne­

stor rosyjskich literatów, blisko 90-letni 
Wasyli Niemirowicz Oanczenko, zamie­
szcza w dzienniku "Siewodnia", wycho­
dzącym w Rydze, aforyzmy o miłości i 
kobietach. 

Księga miłości sklada się z czterech 
rozdziałów: 

Pierwszy rozdzIał ,Muzyka bez słów' 
Drugi rozdział .,Słowa z muzyką", 
Trzeci rozdział "Słowa bez muzyki" 
Czwarty rozdział, najdłu~szy i naj-

nudniejszy "Bez słów i bez muzyki". 
Księgę milości powinno się zamknąć 

przy kOIicu drugiego rozdziału. 

uB. Przeja:Ed 34 
M**łWWe MUM 

Od piątku dn.26 
do Ś §'o d \\1 dn. 
3 'fl .. go m "'a rca 
, w,tączi1i e. 

wstrząsający dramat w 10 aktach, osnuty na tle słynne­
go dzieła M. JEANA AJCARDA członka Akademji 

Paryskiej. 

I Ceny miejsc na wszystkie pierwsze aeanse cod:dennie po 40 gr. każde 

I 
miejsce Początek w dnie powszednie .o gQdz. 5.30, w loboty o godz. 

4, w niedziele od g. 3.30 po południu. 

Krateczki sądowe. 

Cudze wieńce na grobie matki. 
Wi'ębza częŚĆ s'praw mzpa:trywanych 

1PTz.ez sadv ooko1Ju ma oodłoże mni'ej lJuIb 
wIecej humor:vstYczale. ZdarzaJą się je­
dnak i takle. od których tchnie wielki i 
be:z.nadzieiny smutek żyda. w k,tó,rych 
dusza tkHwa wyczuie wiele poezji i ro­
mannnzml\l. 

Tesro Tod'Za~ refleksje s'llutem przytpa­
itirud,a,Jc tg,ie Halinie Kaweckied. mlodziuitkiej 
dziewczynie. której akt 05kar'Żenia za:rzu 
cał Mzest~ps'fwo do$ć ooważ:n.e. Jej wY­
)ąftkO'Wa1 uroda wywolała gJe!boki-e wralŻe 
nie na obeonych. 

Cóż Jednak popełniła HaLiif1a Kawecka, 
s,PYlńają zacIekaw,ieni czy1e'lnicy ... 

SMIERC MATKI. 
W c10mu fryderyka Ma'ca w ŻCłJoień­

eu zamieszkiwa,ła niejaka pa,ni Kawecka 
z dwi'emCłJ córkrumi, z których młodsza lia 
la 17 za~edwie liczyfa wiosen. Młodziu­
'tka. śliczna jak aniołek była ulubienicą 
nietylko rod'ziny. ale i obcych. Szampań­
sko wesota. nie przepuściła aąli iednej za 
bawy 'Ol wl'eczorku taneczneg-o. 

Lecz oto ' pani Kawec.ka cieżko zanie­
mog-ła i w lutym b. r. przeniesla się do 
'W'i·ecZll1ośd. KMż zdoła opis3JĆ rozpacz 
łIaUn'lci 1>0 sŁrade matkI. która kochCl'ta 
nad życie? Nie.bos~czkę pochowaif1o na 
cmentarzu w Nowej MatUi. A dwie córe­
czJc,j-ls'ierotv dnie caIe spędzały na g-robie 
ma'tu'Ieńki iedv.nei. 

KŁOPOTY GRABARZA. 
Grabarz cmentarza lkatolkk,ieg-o na 

NoweJ Mani zaobserwował. iż dzieją. się 
'tam od! d'bu:ż:sŻ'ego eza.su :rzeczy wręcz nie 
samowi te: ilekroć 00 ,pog-rzebie świeży 
grób jakiś zos'fa'wał przystrojony wieńca­
mi kwieda. znikały one 00 pew.nvm cza­
sie w sposób tajemniczy. Srodze zaJnfry 
g-o';"any I zmartwiony opOWiadał o lem 
sVv'Ym z,najomkQm. OstatecZlnie z.wr6cit 
się do komisarjaifu 6-g-0 p. P. na terenie 

cii do,tlmięty PO'stanowlł g:rab.uz z-dwoić 

czujność. 

MATER.JALIZACJA ORZECHÓW. 
Było to nazajutrz !po po~rzeb.ie Ś. 1). 

KawecIDiei. Ca~'V dz.ień spędziły na jej 
grobie osierocone córlcl. Mo2'f'lka ma,t'ki 
ich była skromna' I wiele na mej kw.iatów 
nie byto. Wówc:La'S d!ziewcze'ta! wpadły 
na pomys'l bardzo 'lliiefoI'lttmny: oto za,ezę 

Iv z.bi'era'Ć wieńce 1>0 tnll1Y!Oh grobach." i 
PTzystra':łaĆ niemi KT& matki. To Ich 
krz<\tanie się !pO cmenta'fXU zauważył eza 
tu.ia;cy grabaJrz. W pewnej ah""il1i wypadl 
z ukryoia hy mąć sprawc.zvnle kradzic­
żv kwiatów. Na jego widok 'S;Dłoszone 
dz.i ewczęta za,częty Uidekać. dług-o tnvat 
sZCl'lony pości~ Wśród grobów. \V końcu 
udało się 2'raharzowi jedne z dzi,ewcząt 
schwytać. Daremnie stara,ła sie Iiala Kg 
wecktl! przebłag-ać rozsierdwneg-o g-raba­
rza. W przekOIlianiu ,iż schwytal jedna ze 
sprawczyń lSysbematYlCzn~o okradania 
mog-it, za'P!owadz,jJ ją na pOsterunek po­
licyjnv. w. Cwance. slkad mowu skiero­
wa.no aresztowaną. do komi'S!(ITiatu 6-g-o 
P. 'P. Po $Jl)lsaniu o'Clm()~egO Drotokótlu 
Wypuszczono ją, na wolnoŚĆ. 

A w dniu ooeg;daj,szym sledemnasto­
le"bnla łIa1Ina Kawecka 8'tanę.m przed sę­
dzią, ,pokoju 3-~ okirę~u panem Kna,p.p!­
k<iem. Drża;cym O'd t,ez glosem oświad,cza 
oskaifWna aż 00 winy się ipI'z,yz,naje za .. 
Z'llacza: łedll1ak d'rt prred śntiereia; maik,1 
kwiatów ze cmentarza nie klradfa'. Ucz.y­
niła to r4lJZ jeden tv:1ko. nag,tępneg-o d!l1ia 
PO pogrzebie rodZlidelki. 

Po naraooe ·pan sęd!z.la: Kna'lJlpilk oj{ł<l., 
'Sit wyrolk mocą kt6re~o łIaMmll KClJweck:a' 
skaz~na zo5talła na 3 m!esiaJCe więz.lenla.' 
Wobec dotychczasowej nlekaJraJbności wy. 
konanie wy,rolru zalWłesz,ooo naJ la1! 'Pl 00. 

Sza-wic%. 

któreg-o z'najduje 'S ię cmentarz. 

Tu wyperswadowa,no. zabobonnemu I 
cz,le,czyn,le. że to nie sprawa R:rzechów je , 
no zwykłych śmiertelników, a ~dvby był 
mniejszym safandutą, to by jUli z pewno­
ścią vtodziejaszków nakryt NiebaTdzo co 
iPrawda przekonany, ale moono. w amibi-

Ponlopallie Ch~zeS(iJansHle 
3;10 RleJe HOSllusZBI 73 
':V szystko dostać tam można. I 
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'SPORT.' 

Licz zamiary na siły! 

-ebezpieczny enłuz-azm Sp rowy 
Skutki nieracjonalnego treningu. 

, dziefy. 
" Coraz MybS~ IaroKattm zNihmy 
~ do 6eZOlI1'1l 'W'.!oSeIl1.n.e.g-o. " Każdy dz.ień 
IWI"U z d'l1ffoolSYlWnhliSzemi lP,rom!ooiam1i. 
sklaecmemi 'PIl"zenosi nas w sfea-e !Dano'" 

wen" 
bleł.iul lt8d hala. 

wannrów naiłuralnyah nad szlEecmemi. 
Pfenvszemł iaskółkamł sezonu były 

lJIerwg;e match'e o mistrzostwo I płerw­
ue błes!t IM Dł'zełał. .ltd medłU1.!o nasta­
• chwila. I[dy soortowCy tłumnie za­
n:aa dabtć do bOIsk sDOrtowych. z roz­
blszą prężąc swe mieśnIe w świetej at. 
mosłet'Ul włosemesro dnła. 

NlEBelPIECZE~STWiA WIOSENNI!. 
, [ecz okres ten. właśnie lWZez siwe po­

neb. kló:re Cbtbarem 1e!S'f dla każdego 
~wca. bardzo mebe'ZlpiecZll1Y. - nie­
beZ01ecml" 1') dlw'óch ~lędów. PIerw­
SZy'" t. zw. orzetreoowanłe - dnl~ 
naderwanłe sle fdłu. JeśH UIOirztyomnić 
sobie. te DrZe'Z c.alft .z.imę sporJtlsmen ćwi­
czYł sio 'Wi zamklnięłlej haLi. te no[ens vo­
I!ens musiał ogtt"anilczać żY'Wiotowa" chęć 
rucbu - rtb ła~o ZIrOzu.miemv zbY'tlIlilą 
ilOrltrwofć • jaQ ~ę rzucI w wfr trenin-
111 I cbwIII I'.dobycła szerszes;ro terenu. 
lab leIt lJłemta.. I DrU% taka wzesad~ 
rw ĆWdIczeMz doohod'7JI. PO Ul>tYWie miesią­
ca do formy CZ'Wi z.u'Detne~o opanowamla 
fecMicm~ dane~o soorllu. dochodz,i do 
pewne·2'O ooziomu st»"awł1o~ci fizY1cznej 
roza lctóryI !hit nie może P6!liść dailiei. 

WYNIKI 'NIEUMIE.re'rNEOO TRENIN­
GU. 

Kledy właśnle trzeba daleJ Iść. trzeba 
uzyskiwać nowe cOraz lepsze rezultaty 
- ~ałd sportsmen w najlepszym wypad­
ku zatrzvtmde sle na uzl'Skanvm w pierw 
szym mleslacu oozłomfe. IP!rzeważnie je­
dnak rez'lrlitaltY s~a. sic coraz stabsze. 

Zycie ekonomicz!!.!! 

Ten. wIdnie ob.!-aw naZY'WA' • .w~eItlren.o'­
wanlem". 

Unikinął lPrZe'nrenOlWa'llJ.aj można or:z~ 
dew'SZJY&tGdtem "zez !Po. te n:z rw ~ycllfl, 
ZlI.IlPeln.ie świadomi,e s/porfo.me:c dolP!To~ 
'Wadz.i się do ~e.Jro oblawu. W ~en sposób 
zbada :po1lrrebne Quanllurrn 'wySHlku do 
.. ,plf'zenrooowarua" i w IPJr.zY'Sztoś~; będzie 

mód)nlt racJona1hlfe t'02'1rOltY'Ć ~enłn~ 
Ideałem kam1>anił stJlO'rtoweJ iest zdobycie 
fortuny w chwili nastania wielkich zawo 
dów t. zw. mistrzów okresrowycłt. nar0-
dowych. ebc. Dodl'Odzi sle db rte2'o IPIrzez 
s~olPnlO'W'e o.ocilą.ż.aJnie ćwiczenia!. lPI'z.ez po 
czątkową: 'OO"rewa;R'e g-imnas:tykiJ nad wla­
śclwemi. s'Pe'C!iahlem1 oeJam'i ćwiczącego, 

Mecz Estonia ••• Poiska w Łodzi. 
Bogaty program międzypaństwowych zawod6w piłkarskich 

P. z. P. tł. 

Kraków. 31 III. "(C-S). Jak się d'O'Wia Finlandją z koń·cem sierpnia w !Poznaniu, 
dujemy, Polski Zwia,zek Pilkl Nożnej pro- z T'I1TCiją w dniu 12 września we Lwowie 
1ekt'l:1Je obfity legorocwy seZ'on między- (defin.ItYWi11i'e umowa zawalia), z Węgra­
narodowyclt mecz6w, 1 ~ak przewidUje mi z końcem wrześni'a w Budapeszteie, 0_ 
się następujące spoi'ka:n!a: z Czechosło- raz z Jl.lgostawją w październiku w Za­
wacją z początkiem cZerw'Ca (6) w War- grzebiu. Jak z powyższego wy.nika, pro­
szawie, z Esfonją w Łodzi okoto 20 czerw gram międ'zynarodawY'cIh spotkań jest w 
ca, ze Szwecją 1 Norwegją w pIerwszej tym TO'ku Ibardw obfity. 
połowie [!!pca 'POza grani'cami Polski, z 

Igrzyska Olimpijskie w Amsterdamie 
rozpoczną się dnia 30 czerwca 1928 roku. 

Amsterdam, 31 marca. (C~S). Holen- śniej, a mianowicie dnia 20 czerwca. Za­
aerskl Komitet Olimpijski uchwalił, że 0- wody lekkoatletyczne rozpoczynają się 
ficjalne otwarcie IX Olimpjady w roku 9 lipca, zaś zakończenie Olimpjady wyzna 
1928 odbędzie się dnia 30 czerwca. Roz~ czono na dzień 24 lipca. 
grywki piłkarskie rozpoczynaja. się wcze-

Zagraniczne wyniki piłkarskie. 
Wleded, 31 marca. (C-S). Vlenna - Bratlslava, 31 marca. (C-S). Nemzeti 

Hakoah 5:4 (3:1), Amatorzy - Sportklub (Budapeszt) pokonał Ligeti 8:0 (510) i Bra 
1:0, Rudolfshilgel- FAC 4:2 (2:0), Spar- tislavę 3:0 (1:0). 
ta (Praga) - WAC 3:2 (1:1). Budapeszt, 31 marca. (C-S). MTK po-

Praga. 31 marca. (C-S). Victorja Ziż- konał niespodzięwanIe UTE 4:0. 
kov - Slavia 3:2 (1 :0), Nuselsky -;- Sla-
voj Żitkov 1 :1, DFC - Vrsovice 4:1 (2:0) _:::--
Rapid - Czechoslovan 5:2 (1 :0). 

Lekka atletyka w Ameryce. 

U d Z I CI ł S P r i n t e r CI H o u b e n a. 
Nowy 'Jork 31 marca. (C-S). Na ~a- średnich z wynikiem 186 ctm. w skoku w 

wodach w Baitimore Barnes OSiągnął w wyż. W maju przybywa między innymJ 
skoku o tyczce wysokość 4.11 mtr. 18-let- zawodnikami europejskimi niemiecki 
ni Everard wygrał mistrzostwo szkól sprinter Houben. 

a nasff-elPnle IPiI'zez rowume dom1nowanib 
:sp.ecd,a1izaCtjdl nad OR"61Inem Pr:zY'Stosowa:­
niem oLa,la. Wcie/lenie ~ej IPrO'sW!i zasadY! 
'W czyn napotyka 'l1IaI d'll'Że ,trudności: Jtlrze 
ba dtugrreg-o dośw.iaoczenLa. bY' ~na'ć 'Swą 
.. miaifę". D1a~e2'o dla: iDOCz~mąlOOJro nie­
ocenionym Iłesł 'i!rener. 

DRUOA PLAOA SPORTOWCA. 

Drtuzłe niebezpleczeńst'M> naderwatJi6 
śclę~en - Jest P)32ą sportsmena. ZwY­
kle nabawIa sic 2'0 'DrZel to. że dostaw­
SZY sie na bteźnie rzuca sie do swej soe­
cJałnoścl ł 00 J)ant razach uasteouie nie­
młłv ból fald~ Ścłetma. na, k:t6ry fSIoe 
1POCZią<tkOWO uLe zważa. Po wDlvwie pe­
wne2'O cza'Su do,1e.RillIw(}ŚĆ W'Zttl1~a si-e do 
te'Jro 'SifoiJJltlia, te dane ćw.iJczlenie staje się 
nlemoŻ:li1we. Nieraz n.aderrwanie nalbylte 
IPQ"'ZV oi.erwszYlI11 !fireninR'U m-ześlad'll:ie 
sPOr1O'Wca wzez ca'rv sezon. cLaJR:I1e sie o<i 
nawia I OOwodu.fe niemożlł~ść wydoby 
da Deł'netlO WYSUku I soortsmen rueświa 
dotnie zacZYUa sle 20 bać. 

TRZEBA SIĘ U.MJEC PRZYOOTOWAĆ 
J.ooY'l1a or02'a tmlkniecia. nad:erwania 

!test zrozumien1e, te dod:iodlZi 000 do sku 
iIiIru 'Wtedy Idy 1-0) ś~ ~est nie ~ 
;przy~o:towme do 'W'Yłron~ c:lrane&o 
fOI"SOWIlelg'O ćwicZle1l.la; 2-0) Hesf nie dQM 
f07iZl'Za:n e. 

Stad wYl1ika. te l1neba tm~O 
PImL'itimnasfykę uo.d!POl:Ulić dane ~y 
ści'e\R1l1iow<>-mi~niowe. a. ~ni:e ćwj,.. 
oCzYĆ w cie/PIłem tlbranlu.. Ta ostatnia za­
sada do!DieTO od nieod1łJwna .z05~ala 1Z0ZU­

miana - <>beanie l u nas zoobvla sobi<, 
'oeillne iOJ!awo. ooY1Watclstwa. 

And. Z. 

- -:0:--

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy~ I WYl~~~anie ~tare~o ~a~ieru ~aletowe~o. 
Próby profesora Rhodesa. 

NOTOWANIA ZŁOTfGO POLSKIEGO 
ZalOO złotych: Zurych 65.50, Berlin 

51.44 -.:.. 51.96, wypłaty na Warszawę, Ka­
towice i Poznań 51.67 - 51.93, Gdańsk 
64.04-64.21, wypłaty na Warszawę 63.92 
-64.08, Wiedeń czeki 87.12 - 87.68. ban­
knoty 86.90 - 87.90, Paryż 369, Praga 
423, Ryga 66. . 

ZalUaniCZJ1Y rynek plenIę1Joy i towarowy. 
Londyn. Nowy Jork 4.86 3/8, Holan­

dja 12.13, rrancja 141,93, Belgja '131,93, 
Włochy 120.85, Niemcy 20.42 1/4, Szwaj­
carja 25.24 3/4, Dani. 18.47, Szwecja 
18.12 1/4, Norwegja 22.62, Helsingfors 193, 
Praga 164.12. I . 

Paryż. Londyn 141.65, Nowy Jork 
29.14 i pól. Szwajcarja 558. 

dzień 9,28, styczeń 1927 r. 9.26, luty 9.25. 
Now'y Jork, 30 marca. Dowóz baweł­

ny do portów Atlantyku i Golfu 31.000, we 
wnątrz kraju 11.000, wywóz do Anglji 8 
tys., na " kontynent 13.000. - LQco 19.55, 
kwiecień 19.04, maj 19.04 - 19.05, lipiec 
18.56 - 18.57, sierpień 18.35. wrzesień 
17.90, październik 17.90 - 17.91, grudzień 
17.59 - 17.60, styczeń 17.52. 

Brema. 30 marca. Bawełna amerykań­
ska 20.49 cent. dolar. za lbs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZMNIEj­
SZONA PODAŻ. 

Wat"szaJWa. 31 III. Na gieMzie Zbożo­
wo-Towarowej notowano żyto kongr. 
22.50, owies kongr. jednolity pg. próby 
25.00 zł. - franco stacja -załadowania, zaś 
żyto kongr-esowe franco Warszawa 24.00 
zl. Obroty male, przy niedostatecznej po 
daiy. 

"New Jork łierahY' przynosi bardzo 
ciekawe sZlCzegóIy o odkryciu naukowem 
profesora iednego z uniwersytetów ame­
rykańskich Rhodesa. Mianowicie Rho­
des od d'tuższego czasu zaj'muje się kwe­
s'~ją 
wy,zyskanla starego papieru j;tatzerowego. 
Proces tej reintegracji jest bardzo pro­
sty. Mianowici'e w odpowiedniClh maszy 
nach papier gazetowy miele się, a następ­
nie fawa d:rukarska do~t1'aje eliminacji 
przy pomocy t. zw. lbentotlHu. Zrobiono 

Już oalmalnie szereg prcYb. uwleńc~onY'Ch 
rezultatem bardzo dodatnim. Ałe gdy 
przyszło do praktycznego zastosowania 
wynal'azku, okazało s.!ę, :re potrzeba mu 

bardzo wiele ulepszeń. 
Obecnie pracuje prof. R.hodes przy wsp6ł 
udziale inlŻyniera Thalto'lla nad udoskon'a­
'leniem swej metody, 'która b~zie posiada 
la wielkie znaczenie w tec:hnLce. Odkry­
cie prof. Rhodesa wywołało wielkie zain­
teresowanie kół fachowych. 

wa strz ty do bohat ra filmu. 
Poczciwy g6ra •• 

Niejaki Mikołaj FOllsek, góra1 z zapa- odbywającego tam sł'użbę wojskową. Syn 
dIego zakątka Karpa't przyjechał do Ber- chcąc o'jcu zrobić przyjemność, zaprowa-
na na Morawa'ch. w dz.ił go do kinematografu, które,go. góral 

odwiedziny do syna. In!gdy Jeszcze 
nie włd\2llał. 

Odańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 marek Rzeszy 123.396 -
123.704, 100 złotych polskich 64.04-64.21, 
wypłaty na Berlin 123.296 - 123.604, na 
Warszawę 63.92 - 64.08. 

Zurych. Paryż 17.85, Londyn 25.25 1/8 
Nowy Jork 5.19 1/4, Berlin 1.23,7, Wiedeń 
73.26, Warszawa 65.50, Budapeszt 0.12,8, 
Bukareszt 2.15 i pól. lotOY, ia~ wi[~er ara~ Jlleue~ł ini ~O ~i~torii. ~:E:];~~:ji~~f4iłE!ffi 

mógł tego znieść poczciwY gÓral i w nai-Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szterl. 4.865/16. Tendencja mocna. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 3.42, Ber­
lin 23.80. 

Zmierzch . konia. tragicwiejsz'ej chwili 

BAWEŁNA. 

l-lowojorski miesięcznik, poświęcony 
aulomobilizmowi ob'liczył, iż na całej kuli 

,; ziemslkiej znajduje się około 

'Liverpool 30 marca. Iiavas. Bawełna. 
Otwarcie gi~łdy: Marzec 9.76, maj 9.6?, 
lipiec 9.58, październik 9.36. ZamknięCIe 
giełdy: Kwiecień 9.71, czerwiec 9.66, sier­
pień 9.52, wrzesień 9.45, listopad 9.28, gr u-

90 miljooów koni 
i 25 mI'Ijooów samochodów. Stosun'ek ten 
jednak zmienia się stale n.a nIekorzyść 
koni. Szlachetne to zwierzę z roku ·na 
rok wypierane jest przez motory. 

W miastach amerykańskich nie widuje 9tnzelit dwuk.rotnłe z rewolweru. 
mierząlC w postać totra. 'V,7lidniejącą na e· 
kranie. SŁowaka aresztowanIO. 

się • 
prawie zupełnie kOłll, 

a w sIad za Ameryką postępuje i Europa. 
Wytrzymały i lotny jak Wi'cher <l;rab 

przeszedł już do hlstorji i chyżoś~. ]eg~ 
wydaje się współczesnemu cztowlekow: 
ślimaczą w porównaniu z biegiem samo­
chod.u 

Sprawa skończyła 'Się na 
odebratlllu rewotweru 

I pouczeniu. ilż nie należy w tym sto'IYniu 
przejmować się obrazami kinematografi· 
cznemi. 



Dokąd pójdziemy wieczorem 1 
Wystawa ~!~l'~ Park im. 

malarstwO! 

ł~~ 
Sienkie-

rze:tby wicza.) 

i grafiki Otwarta 

Czytelnia ~" ~I;,ODZI : od godz. 

i audycje 

~~~ 
10 rano 

radofoniczne do 23 w. 

" .l 
\il 'Zn:j\1 \\IEJSKIE (PIotrkowska 91). Dzlafy: 

etnf)lI:raflczno-hlstoryc ~ 1~ I przyrfld," ' zy. 
~twart" :odzlennfe od 10 do 14 I Hi do 10. 

f()\VARlVSTWO "WIEDZA". ul. PIotrkowska 
Nr. 103. CzytelnIa pIsm dostepna dla WSZyst­
kIch od godz. S do 8 codzIennIe. 

anEl NI ' TOW. PRZYJACIÓl fRANC." (Piotr 
kowska 103) otwarta codzIennIe od godz. 6 
do 8 wlecz. z wyjątkIem ~wląt I Iilątk6w. 

POLSKA Y. M. C. r\. (Pio t 'I' ~!(1 'łO I \. zytelnJa 
pl ~m , hlblJoteka otwart:J codzIennIe od 4 ';' ( 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe­

dagogiczna, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
6 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 
.. po południu. 
Miefsfrt f(h" " ' HfOllraf O';wi:> fnwv -

"Cuda głębin morskich" . 
Pocz. przedstawIeń o I;odz. 5. 7, 9 wlecz. 

.. AOOlIo" -Pat i Patach on jako policjanci 
Pocs. pnedstawled o rodz. S, 7 I 9 wlecz. 

"Casfno" - "Kobiety!... strzdci. się 
papierosówl ... " 

Pocz. przedstawled o rodz. 5, 7.30 I 10 wleCI. 

.,Czary" "Błyskawiczny człowiek" 
Pocz. przedstawleti o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

Oom Ludowv -"Za cud:r;y grzech". 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po pol. 

Grand-Kino. .- "Cdowlek, który stracił 
pamięć" 

"Luna" - "Żone~ka na urlopie" 
Pocz. prr.edstawleń o l. 6.00, 8.00 I 10.00 wcz. 

"Nowości" - "Złodziej w Raju". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon" - Zigano "herszt rozbójników" 
Pocz. przedstawIeń o godz. 4, 6. 8 ! lO wlecZ'. 

"Reduta" - "Pod pręgierzem opinji". 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7.30 l 10 wlecz. 

Resursa - "Ekscentryrezny zakład'ł 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Pa6słwowych. 
"Czy warto kochać?". 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30. 7.15 I 9 wlec!. 

"Corso" - "MacisŁe jako detektyw" 
Teatr MIejskI - "Otello" 
Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, środa, na ostatniem przedstawieniu przed 

śwlątecznem .. Otello" z Junosza,-StQPcywskim. Bi­
lety u!glQwe waż.ne. 

C71wartek, pIątek. sobota - teatr nieczynny. 

W niedzielę świąteczna, jedno przedstawleJJ5e: 
o godz. 8m. 15 "Onef czy res.zka" z Junoszą-Stę­
powskim i Jarkows:ką. 

W poniedziałek (drugi dz ień świąt W. Nocy) 
o godz. 3m. 30, po cenach zn iżonych "CodziennJe 
o S-ej" (P<J raz ostatnI w sezonie). Wiecwrern 
"Ora:eł czy reszka". 

We WiOOrek, o godz. 3m. 30, po ce:nacb nllil­
mazycl1 ,.K1J'61ewna SlIdeŹlka i 7 karłów" (po rao: 
ostatni w sezonIe). Na llrzeds!awlenle to waiJne 
są blle.ty nabyte na niedzielę dnia 28 marca. 

Wieczorem we wtorek "Otello" z Junos.za,­
SŁępowskim, Gzylewską i Kochanowiczem. Bilety 
ulgowe waime. 

Na wszysltkle powyżej wymienione przedsta­
wlen.Ja kasa zamawiań sprzedaje bilety PN:~ lu-

tro, pią.tek I sobotę bez przerwy od 10 ra,no do 7 
wieczorem. 

W próbach pod kierunkiem reżysera \VI. Rysz 
kowlSkieg-o ostatn.ia premiera z KazimJerzem JU!lJO 
szą-Stępowskim komedja ame<rytkańska w 3 ak- • 
tach "Znakomity Don Juan". Glówną rolę kolńe­
cą odegra p. Irena Gry'Wlńs:ka, 1nne felo wamle;J­
sze pp.: liorecl<a, Jerzmanowska, Szubert, Wos­
kowslcl, Wrońsk!. Premiera w piątek dnia 9 kwIe­
tnia. 

Jednocześnie pracownie teatralne ujełe są 
przy~towa'nlem całkowitej oprawy dekoracyjnej 
I kosi iumowej, wed Ing sz.kiców i pod kierun,kJem 
art. maj. Bolesława Kudewicza do glośnego dra­
matu fer;fi M. Maeterlincka p. t. "Bł~kltny p!;a'k;", 
który będzie następną po "DOon Juan.le" premjeTą 
sezonu. Retyseruje Kons.tanty Tatarklev.icz. Głó­
wną rolę Tyltyla odeJ?;m młodooJailla artystka Nin 
ka Wilińska. 

TfA TR POPULARNY. 
Ozrodcwa IB. 

DZlfŚ, w środę, czwartek, piątek f ~bote pued 
stawienia w Tea-trze Popularnym uwl~$.Z()l\e. 

W święta WJelkiejnocy grany będ.me wodClWtl 
w 5 aktach J). t. "SiaTczys!a d:z.iewozYll1a". Melo­
dyjne śpiewy l efektoWttle tańce Łyroliskle uroz­
maicają ten :zabawny wodewJl. Udział przy)mu6ą 

pp. Bran<ltówm. Zielińska, Bjeledd. PuchalS!k.l, Mo 
ranowicz l GÓreckA. Tańce układu l .z udziałem 

sympatycznel pau ba,leiowej PiP. NowJńsk1ch 
Kasa sprzedaje bllety na przedsŁa'W1lenla świątecz­
ne codzJennle od 12-3 l od 5 00 8-el WIlecz.orcm. 

PORANEK MUZYCZNY OR~TRY 
FILHARMONICZNEJ • 

W nadchodJzą.cą niedziele, dniA" kwłetll.la, 
odbędzie &1., w PJlha'l'mooS1 o rOOz. 12-ej 'W polu­
dnie śwll\te.cZlOY P<Jranek muzyomy orKd=ry m­
harn1onJ<OZJIcj })Od dyrekcją Bronisława Szulal. 
Jaloo soIJsta wystąpi młody ( utalentowalllY plam­
sta Juljusz Meisterman, kltóry odegra z 'towarzy­
szeniem orkiestry koncert fortepjanowy Ozajkow­
S'kleg{). Ponadto pro.gram tego porwu Z8l?Owia­
da: Ooldanarka: Mua;~e IbaleJtowl\ z OD .• ..Kt"61G'WA 
Saba", DV<lraka liumoreSlka, MooIu.sdcI Uwertur., 

Mr.75 

fantastycz.n1\ "BaJka", HendIa: La'MO, Gounoda-Be 
cha : Ave Marla ł mne. Kaea Pl1harmonJ,l tOZllOo 
c.zęła już sprzedaż biletów. 

"CZERWONY KAPTUREK". 
Znana trójka artyMyczna. która wśród cta.. 

elarni łódzkieJ pozostawJla tak mNe 'Wsll'OmnleUi 
z poprzedniego przedS'taWtlenia w Plłhaamonjf : t ... 
letnia gwiazda NilJ.ka Wmńska, doIs1co.nala artyst_ 
ka l autorka Wanda Tatal'kl&wioz MU ŚW'IeCrJY 
bajkopisarz. ulubienJec dzled BenedY'lct Hem _ 
odegrają w najbliższy 'POniedziałek, t. l. dnia 8 
kwietnia, o godz. 12-e~ w połu<lnle balikę "Czer­
Wlony Kapturek" w 3-ch aktach 'W oowęd linscew­
zacji, llustrowanel muz~ą Al. W1!.b\skJego (Pio­
senki, duety, kwplety, !alke I Ł P.). PozatenJ datty 
będzie sketch 8me.ry1kaMI ..Pał '; Pa.łacOOn ł Ja. 
cHe Coogan". Przedsta'Wlea1le to nlezaW<ld.nle JIl 

intereslllie milusińskich całce lodlzd. 
-:::-

LEKARZ-DENTYSTA 
PIOTRKOWSKA 50 tel. 21·36 

H. UWIJA·fO[ft! 
od ~och. 11)-1 ł ol 

tv;~:~Zje~a;!- p D PRĘG E Z M 
mountPictures . 

Historja upadku i poświącenia w 8 L I C E T ER R Y 
aktach. Ostatnia kreacja słynnej -

Nad program: "DErtTYSTA" wesoła amerykańska farsa w 2 aktach. 
ANONS: Następny świąteczny program. Król śmiechu HARObD blDYO l~it~~~ ;::;;:r 
- T d·· ś· ,,"­==" am, g zle pieprz f O e... == 

To więcej niż . SzwalnI. ~~~~~!fJ Ba. ratl I (r, Bil [z 
LWBI-DEllTlSJI 

Wajner 
Dr. Michał 

Lipski lo~ WJlfJWa ~ai~J lwa O[brOBJ Kolier 
kto kupuje u 

Kołodziejskiego Andrzeja 3, 
il gdyż otrzymuje najlepszy towar po niebywale 

nisk.ej cenie 
Skarpetki od 75 Ilroszy. Kalesony trykot. od 2.70 .r. 
KOlIule .. 8.-. Krawaty Jedwabne" 1.- • 

pozatem wielki wybór naj wy-
- kwintniejszych towarów. -

Lódf, Piotrkowska 104-. 

SIJie biBlii" 
~ damsb,. dziec:imul ł po. 

ścielową, onz' 

lulldry ł , abllłur,. 
DZierganie dliurak, 

Ryte szycie, meretki, aturki. haft. 
maczenie ł plisowani .. 

lauolit! !wi~ta Oa~[M~l~ 'Bn in K! I ~!I! !.!!!!.. 
Zaszczytnie znana chor.by ak6r- Ceny przysłApne 

:: Wytwórnia wykwintnego obuwia:: ::.;'!::!i ::: ~ • 

Jónl KowałllJ~ s;~~~~~ 
CEGIELNIANA 25 entgena od 9-2 
poleca wielki w y b 6 r 
o b u w i a najnowszych 
- - faaonów. --

48. o płoS dla pań 
Oddz. poczekalnia 
Zawadzka.Ni I 

Ważne dla pań! 
tatwą metodą nauczam w przeciągu mie­
siąca kroju i szycia. Równiet nauczam 
bieUiniarstwa. -::- System paryski. 

ł. 6 d:l, KarolA 8 m. 15 
=== CeD)' pra)'.ttQpDe. === ______ Zapisy tylko od 12-3 p. p. 

kODaIł, je tylko Mater,aly wełnlue C -
w firmie wnaJpn:edniejszych aOlelniana 4a 

"Kredyt
" gatunkach. na dam- teL 41-32. .Id. n1ańe. mija- Speojaliata cho-

15 Nawrot 15. my. płaszcze i na r6b sk6rnyoh, we-
I-sze piętro. mę.kl. ga;niturv.l&~ ne-omvoh i mo 

r6wnid ,edwab18 t -~ ł" oh 
Kupić motna łanio BIAtE TOWARY, OrlOp CłOwy • 
i na dogodnych wa- poleca na do~od- Laozenie sz'!1 
runkach towary: na nych warunkach i .Ioncem wyży-
kostjumy. luknie u- t h nOWGm. 
brania. palta. Firan- p o przy' ępnyc Przy1muje od 9-11 
ki. kapy. kołdry wa- eehach. i od 5-8. 

Piotrkowsk. 75 
Nalnow~zy ,polób 
llczema p o d ł u l! 
metody Prof. Prl6ca 
Specjalno6ć: UIU­

wanie. najtrudn1el­
szych zębów zupeł­
nie bez bólu, Ceny 
nłteJ klinicznych 

ohoroby sk6rne, WI 

neryez:ne. moczo· 
płciowe 

przyjmuje obecni. 
na uL Wschodniej 

nr. 65 
(Piotrkowska 46) 

telef. 3-51 w godz. 
2-5 pp. i 7-9 w. 

towe i biały towar. "Kredyt 
"KredJt" nawrot 1ft 15 Krajowy" 
- losze piętro. - Piotrkowska 70 

ogłoszenia drobne. 
Tamo. dogodna fi piętr. front. Ał Upiększalcie -
- _aruDkl. - Dr. med. Dr. med. • w~sz. pokol el 

tramwajarze 
i kolei arze 

kupują wszelkie to 
wary na raty tylko 
wfirmienKREDY!" 
Nawrot 15 I piętro 
(róg Sienkiewicza) 
bo rzeczywicie bar 
dzo TANIO i na 
dogodnych W A-

RUNKACH. 

'
f 8 Ó tt a n e n D. D ft fi II N. !tZ~~:':!Pi~:!i II r r li Ił U II gobelinowe kołdry 

Po-łudniowa 23. watowe. Podpinkt Chol'ob~ akó •• 
ne, wenerycz. 
ne i mOOJEO­
pIciowe Leczr • 
nie aztuoznem 
słońcem góra-

kaem. 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
telef. 28-98. 

Pra:"muje od 8·10 i 
od 5-8. 

Specjalista 

Chorób a k 6 r­
nych, wene­
rycznych i mo­
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa 
Przyjmuje 8 do 11 
i od 5-8 wiec". 

T.L 40-26. 

Pracuiącym na r 1 , 
Leon Rubaszkin ul. 
Kilińskiego .f4. 
i'Ukuszerka. P~piko­
n wa przYJmuJe za­
mówienia. Piotr­
kowska 132. 3997-2 
ifoTr?ebna z a r a z 
ł' kasjerka z kaucją 
.f 00 zło tv ch. Oferty 
pod "Zdolna". 396 

Mar; annaSłaszczylt 
zllubiła legity­

maclę Nr. 11.06J. 
od zapomogi. wyda. 
nlł w fabrycf 
Scheiblera. 3% 

Wincenty Wodnic: 
ki Sztarka 3/5. 

Zgubił książkę Kasy 
Chorych. 399 

Cena prenumeraty; Ceny ogłoszeń: 

I 
PDed tebłem I w tek&cie 30 I!rouy za wiena aiUmetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. dro:l:el. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. w tocłzł młeli~ - - II. 2.10 

Dla robotników. - - - • 2.20 
Na prowiDeiJ • - - - - • 4.00 
Zagra.dclt • - - - - .. 6.00 

.,lódzk. Echo Wiea.-I.,Roner tódzkr łannIe ll6.99 
Odno,zen1e do clolDll 30 gr. 

Za tektte... 25.... • • • 4 • 
Mekrolofl • • • 25 • •• • • ••• 
Itomunikaty. • • 25 • •• • • ••• 

Zwyczajne. • • 6 '" •• • • • 11» • 
Drebne 10 !!t.. l'oszuktwanie pracy 5 !!t. za wyraz - nafmnteiS!l:c ot!łoszenie 50 ~osą'. 

Za terminowy druk o~łosze6. komunikatów , onaT 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez ozuaczenia b-lGorariulD uwa' 
tan" są 'Za bezpłatne. 

Rękopisów %arówno utytycb lak i o.Jrz:. CJt , ch redak­
ela nie zwraca. __________________ ~----~~--__ ----~~--__ ------------------------------~~~--------~~--~~~. ~K~Qt~ ___ 

Wydawnictwo: .,Łódzki. ECho Wieczorn.... Odbito IV drukarni Tow. Drukarsko.Wydawniczego .,Kurjer ł.,ódzkiłł Za rędakci~ i wydawnictwo odpowiada: 
Wfd. Jag SJ;oułkawtJri uL Zawadzka Nr. 1. Władyslaw. UlawwskL 


